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Chas. Koźmiński & Co,

170 Washington Street.

Płacimy
najwyższa cenc za zagraniczne pieniądze.

Europejska
wymiana pieniędzy

i handel wekslów.
Zachodnia Generalna-Agentura 
Hambiirgskiej linii parowców pocztowych.

Karty okrętowe
tam.i napowrói z Europy zawe-ze tanio.

pełnomocnictwa
z konsulamiem inotaryalnem uwierzytelnieniem, 
oraz Ściągamy sumiennie majątki i inne po­
siadłości.

Weksle
n3 wszystkie główne poczty i przesyłamy szybko 
i rzetelnie pocztowe pienieżoe wypłaty we wszy­
stkie strony A wiata. Wyrabiamy

FIRST
NATIONAL BANK

of CHICAGO.
PIERWSZY

-NARODOWY BANK
W CHICAGO-

Nrrmnik Monroe, i Dearborn ul.
KAPITAŁ $3,000,000.

WEKSLE
Berlin — Niemcy, Wiedeń — Austrya, Peteis- 

urg — Ro«ya i wezysUtie inne europejskie kra- 
e; jako też na wszystkie kursujące pieniądze 

LISTY ZASTA WNE
(La użytku podróżnych w wszystkie częftci świata. 
Ściąganie spadkoMerstw (schedów) i wszelkich 
należności z Polski. Niemiec, Austryi, Rosyi i 
wszystkich europejskich krajów za bardzo umiar­
kowaną komisvą.

Zarzqa.
SAMUEL M. NICKBRSON, LYMAN J. GAGE, 

PnBzrnkNT. Wickpbbztdbni,
H R. SIMONDS H. M. KINGMAN,

KaSYER. PODKAbYKR.
R. J. Street, as. Ka®yera

Polska Kolonia Hola Park,
Wolny tykiet dla wszystkich, którzy kupią sobie 

40 akrów gruntu w Hofa Parku kolonii, w przeciągu tego 
i przyszłego miesiąca.

Zaprasza się wszystkich serdecznie, .aby przybyli za* 
kupić sobie grunt w tej utrwalonej i pomyślnie się roz* 
wijającej Osadzie polskiej.

Można tu dojechać okrętami, albo
siedmiu rozmaitymi kolejami tak
blizko, że tylko potrzeba 1 do 3 godzin, aby się dostać do 
środka mej kolonii.

Kilka set polskich familii zakupiło sobie tutaj grunt, 
po większej części w roku 1883 i 1884. I

Metlc- fnmiP irogrą się tu okupić /I w roku 1885.
■ . i*o*svj. ■’ nolsko-katolicki -żŁ, i wiele dobrych 

szkoL. Żfc. ■■
Wyborna sposobność dla bogatych i mniej zamożnych. 

Bogaci mogą tu kupić piękne uprawione larmy z do­
brymi budynkami, a czasem z całym inwentarzem i narzę­
dziami rólniczęnii. -

Można tu gospodarzyć z mniej pieniędzmi, aniżeli 
w innych, odległych i nowych koloniach. Cała ta okolica na 
około będzie zaludnioną przez Polaków*.

Hofa Park kolonia leży około 50 mil bliżej Cliii— 
eago i Milwaukee, aniżeli którakolwiek inna Osada pol­
ska w Wisconsin, gdzie jeszcze jest wiele gruntu do sprzedania. 
Ziemia, klimat, woda, drzewo i żniwa są tu dobre. 

Urzędowy miernik powiatu Shawano z dobry­
mi pomocnikami pracuje teraz dla innie, wymierzając i dzieląc 
sekeye . a ’cvra-iki, zawierające najmniej 40 akrów i musi on 
przesyłać mi sprawozdania z tego co zrobił, co tydzień do mego 
ofisu w M ’ kee. . •

Cena' za grunt bardzo ńfzka, T gdzie'dam po-\ 
robić drogi i inne • ńa, będę sprzedawał w przecięciu 
akier od 5 do 8 dolarów; przy płaceniu gotówką od­
chodzi odpowiedni proeent.

Gdybym nie robił tyle dróg i innych ulepszeń, mógłbym 
naturalnie sprzedawać me grunta za 3 do 5 dolarów akier.

Moje kontrakty i zapisy tytułowe (Deeds) są 
dobre i każdy z tych kilku set familii, które sobie grunt u mnie 
kupiły, wie to dobrze, i bardzo jest z tego zadowolniony.

Zgłoście się po nową mapę i książkę z opisem mej Osady. 
Przyjdźcie osobiście lub piszcie do

General Land Office,
117 & 119 West Water 8tr. Milwaukee, Wi»

MUTUAL RESERVE FUHD
Life Association of New York.

(Wzajemne zabezpieczenie życia z funduszem re­
zerwowym w No' ym Yorku )

Crawford i Parr.zawiadowcy wy 
działu zachodniego.

J®pf to jedyne stowarzyszenie z rozkładem po­
datku rtneeo (Assessment Association)
k’órn ma $100,000 s-b żony ch w w> dziale zabezpie­
czeń dla hezpiecz< fistwa swych członków; podsta­
wą ieeo jest plan rozumny, uh mocy którego człon- 
kowiesa 7.tpełnie zabezpieczani 
za jednę trzecią część sumy, jaką 
inne komp nie żądają; pośmiertne wy- 
ptaca sie iixtychmi st cab • «icit; posiada przeszło 
2’,000 członków i przeszło $3o09 '. łożonych j»ko rę­
kojmię za knżde 00 pośmiertne. Menówi ana 
pomyślność tego stowarzyszenia jest dobrym do­
wodem naj-go korzyść.

O warunki dla agentów i dalsze objaśnienia 
trzeba się udać do:

Chas. Kolowrat,
Jeneraluy agent.

Blćro: 40 & 41 — 113 B. ADAMS STR.
Chicago, U],

ADWOKACI
70 ClarK str., Rooms 20—21 

naprzeciwko 

NOWEGO , SĄDU’’
Chicago.

Czyi wiecie
—że —

Lorillard’a Climax 
PLUG TABAKA 

z czerwonym blaszanvm ćwieczkiem; Rose Leaf 
jFYwe Out do żucia; ATavy/ Clippings^ i czarna, 
brunatna i żółta tabaka do zażywania są najle­
pszymi i najtańszemi, o ile się tyczy ich przymlo 
tów?

Chicago, Illinois, Czwartek 26g0 Marca, 1885 roku.
ENTERED AT THE POST-OFFICE Al CHICAGO, ILLINOIS, AS SECOND-CLASS MATTER.

NOWA PROSTA 
HAMBURGSKA LINIA 

(Carr.) 
Wsxystkie parowce tej linii aostały 

dla niej nowo-zbudowane. 
Tykiety do i z miast środkowej 

Europy po najtańszych cenach. 
Wygody pasażerów między-pokłado­

wych tej lind nie mogą być 
przewyższone.

Parowce nie zatrzymują się ani w 
Anglii ani we Francyi.

$10.oo
Do i Z HAMBURGA. 

PHELPS BKOS. & CO., 
Jeneralni Agenci,

54 <& 56 Eroad str., New York.
CHAS. KOŹMIŃSKI & CO.,

Jeneralni Agenci Zachodu,
170 Washington ulica, Chicago.

-------- dla Polaków —'■------
W. DYNIEWICZ,CHICAGO.

KONSUL

H. CLAUSSENIUS,
JeneralnaAgentura

BREMENSKICH 
Parowych Okrętów 

(North German Lloyd), 
z BREMEN do NEW YORK 
z BREMEN do BALTIMORE 

i napowrót.
Weksle, wypłaty pieniędzy 

przesyłane wproś w dom.
Najtańsze

'-.IRTY OKRĘTOWE,L 1
Petnornocnicii^a wystawia prawne 

i ściąga spaLko^ie- st.'tca.
II. CŁAU8SEH1ŁA CO.,

No. 2 South Clark Street,
CHICAGO, ILL

W. Dyniewicz,

Urtiiym hfay,
wyrabia

SSAWNE HVPOTEKI.
I>okumenta,Kontrakty, 

Pełnomocnictwa, Testamenta, 
1 wszelkie Interesa w zakres 

notaryacki wcbodzące.

CHICAGO. ILL.

Sharp & Smith.
Fabrykanci 1 Importerzy narzędzi chirurgicz­

nych,aparatów dla ułomny ch,^tucznych członków 
Ciała, sztucznych ócz itp.

73 Randoloh Bt., Chicago. II

Stanislaw Krzemiński,
Commissioner of deeds

1

AGUNT
Pośredniczy w nabyć. . Nierucnomości ziemskiej 

wszelkiego rodzaju maszyn. Ubezpieczana życie 
od ognia w najbogatszych kompaniach. Reguluje 
hipoteki n atwia spory po pogorze)’ kolekt”’e sche­
dy wvseia pieniądze do Europy

AGENCYA GAZETY POLSKIEJ
Residence Oifice.

455 Grand Str, Suffolk Ser

NEW YORK CITY

Hotel
Polsko-Litewski.

HANDEL
Win wszelkiego rodzaju.

LAGER BEER SALOON.
Likiery importowane po najtańszychenach. Dwa 

wspaniałe bilardy. Smaczne przekąski. Wszy- 
ko na usługi polsko-litewskiej publiczności.

Cor.Hester <&SuffolkSt., Newlork
Ant. Wiśniewski właściciel.

Szanownym Czytelnikom 
„Gazety Polskiej** i TYrGODNIKA 
donieśliśmy w ostatnim numerze 
„Gazety4*, że „Tygodnik Powie­
ściowe-Naukowy44 się spóźni z 
powodu zaprowadzania nowej 
ma zyneryi. Sprawa nie poszła 
tak gładko, jak się myślało. 
Ola tego też Szanowni Czytelnicy 
będą jesz«ze musieli poczekać 
parę dni. Skoro tylko maszyneria 
pędzie w porządku, wydrukuje­
my „Tygodnik44 i wyślemy za<e- 
ffie£onnmery jeden po drugim, 

m braknie już cierpliwości — 
leczcó/ robić. Muru głową nie 
można przebić; niech więc i Czy 
telnicy „Tygodnika44 mają cokol­
wiek cierpliwości, a w kilku 
dniach wszystko będzie znów w 
porządku.

Telegramy Zagraniozne 
Z WATYKANU.

Rzym, 18 marca.— Sekretarz sta­
nu Ojca św. njednał się ze zastęp­
cą Niouiien ta*r dalece, ?e wiel. ks. 
kanonik Wanjura z Poznania, ma 
być mianowany następcą kardyna­
ła Ledóchowekiego; njednano się 
także co do zasady, Da mocy której 
spór między Watykanem i Niemca­
mi o wychowanie duchownych w 
seminaryach ma być zakończony.

Rzym, 21 marca.— Biskupi ame­
rykańscy z Fort Wayne, Indiana, 
i St. Augustine, Florida, przybyli 
dziś tu dotąd.

ROSYA.
Petersburg, 20 marca.— Usiłowa­

nia przeprowadzenia ogólnej służby 
wojskowej przyczyniły się do krwa­
wych tniędty wojskiem
i ludnością północnego Kaukazu

Londyn, 21 marca— unoszą, ■ 
żi Giera, minister spraw zagrani­
cznych w Rosvi wziąk dymiayę.

Petersburg, 22 marca.— Wiado­
mość o dytnisyi Giersa nie potwier­
dza aię.

Afistrya- Węgry.
WiedeA, 18 marca.— Podczas dzi­

siaj szego posiedzenia izby repre­
zentantów pokłóciłaię poseł pewien pol­
ski z posłem Biemieekim, pod. j 
gdv jiuLlicizność ^ ^t'^-^ 
dnemu lub ? nich przykla­
skiwała. Polak następnie miał za­
miar wymłóo ó Niemca, co pomię­
dzy jego stronnikami wywołało nie­
zmierne oklaski. Przyjaciele jednak 
rozłączyli rozjątrzonych posłów a 
posiedzenie zostało odroczone.

Wiedeń, 20 marca.— Podczas 
dzisiejszego przedstawienia w cyr 
kusie Rcnza, napadł jeden z lwów 
groraiciela zwierząt, S-.eth‘a, zabił 
go i pożarł częściowo.

NIEMCY.
Berlin, 18 marca.— W Camphau- 

sen w pobliżu Saarbruecken zapalił 
się w kopalni węgli gaz szkodliwy. 
Z 217 w kopalni się znajdujących 
górników zostało do wieczora tyl­
ko 17 ocalonych.

Wiadomośói nadeszło później ż 
Camphaosen donoszą, że znalezio­
no zwłoki 98 robotników. O losie 
lOtJ mężczyzn i dzieci nie ma je­
szcze pewnych nowin. Zdsje się je­
dnak, że utracili życie, ponieważ 
główna szyba i przyrząd do spro­
wadzania świeżego powietrza zostały 
przez eksplozyę zniszczone.

(Późoiej). Z górników znajdują­
cych się podczas nieszczęścia w ko­
palni wyratowano dotąd 30.

Berlin, 19 marca.— Do dzisiej­
szego wieczora znaleziono w ko­
palni w Camphausen 137 trupów; 
51 górników zostało wyratowanych-

Berlin, 20 msrea.— Kcraisya ta­
ryfowa niemieckiego Reichstagu 
postanowiła polecić podwyższenie 
cła na bawełnę na 120 m. za 100 
kilogramów (221 funtów).

— Donoszą, że anarchiści ebeą 
w niedzielę obchodzić 8lr. rocznicę 
urodzin cesarza Wilhcśłń. przez 
eksplozje dynamitowe w Berlinie, 
Hamburgu, Frankforde i innych 
znaczniejszych niemieckich miastach 
i portach.

SZWECYA
Stockholm, 28 marca—Reichstag 

szwecki nie przyjął wniosku, aby 
podwyższyć cło na zboże.

ANGLIA.
Londyn, 17 marca.— Parowce; 

„Humbert**, „Recta“ i „Vorsetzen,“ 
które wypłynęły z portów amery­
kańskich, nie przybyły jeszcze do 
miejsca swego przeznaczenia. Oba­
wiają się, że zatonęły.

Londyn, 18 marca.— Górnikom 
w południowo-zachodniej części 
Yorkshire zmniejszono płacę o 10 
procent.

Londyn, 19 marca.— Książe 
Richmond, najznaczniejszy właści­
ciel w Londynie, zmniejszył dzie­
rżawę za wszystkie swe własności 
o 10 prooent.

— Tutejszy po- jł angielski ode­
brał polecenie zapytania się u rzą­
du angielskiego, czy Anglia zaopa 
trzyła Herat w broń i amunicyę.

IRLANDYA.
Dublin, 18 marca.— Wczoraj za­

szły znaczne rozruchy w Porta- 
down. Oddział narodowców bowiem 
burzył mieszkania osób nienawi­
stnych. Tłumy Orańczyków prze­
biegają miasto i w ogóle panuje 
wiwlkie zburzenie.

— Czterech włościan, którzy 
dzień św. Patrycy ,łHBa obchodzili w 
Cork, jechali Bandon ko.-^a w«p6lnie 
do domu. Z powodu, że byj. r9rj 
wpływem trunków, pokłócili się. 
Wynikiem było, że dwóch zostało 
zabitych. Drugich aresztewano.

TURCVA.
W<r^ 15 marca.— Wolaka tn- 

pow- . 
stańesmi w Albanii w pcbliźu Pris- 
rendu. 258 Turków i 40 Albańezy- 
ków zostało zabitych.

EGIPT.
Korti, 18 marca.— Z powodu wiel­

kiej gorączki i wskutek tego na­
stępujących chorób i wypadków 
śmierci, będzie trzeba jeszcze przed 
jesienią przesłać posiłki dla wojska 
angielskiego.

Suakin, 19 marca.— Całe tutejsze 
wojsko wyruszyło dziś rano w kierunku 
do Hadecios, każdy żołnierz będąc 
opatrzony w żywność na jeden dzień 
i 100 ładunków. Około 10 godziny 
atakowały ich hordy Osmana Digmy. 
Z piechoty angielskiej padło 4 lu­
dzi, trzech zostało ranionych. Ara­
bowie mieli kilkuset rannych. Angli­
cy cofnęli się następnie. Wojska 
Osmana Digmy ooLły się w dobrym 
porządku ku Tamai.

Korti, 19 rosrea.— Naczelnik ple­
miona Szakiyeh poddał się Anglikom. 
— W El Obeid powstał inny fał­
szywy prorok.

Londyn, 19 marca.— Protokół o 
regulowaniu finansów egipskich za­
wiera warunek, że jeżeli Anglia po 
upływie trzech lat wojska swego 
z Egiptu nie cofnie, konfereneya eu­
ropejska ma oznaczyć czas jego dal­
szego w Egipcie pobytu.

Suakin, 20 marca.— Wojsko an­
gielsko wyruszyło dziś znowu w 

kierunku wczorajszym. Posiada 6 
armat, żywność na dwa dni i 23,000 
galonów wody.

Londyn. marca.— Pod Had- 
szinem stoczyli Anglicy bitwę z 
Arabami Osmana Digmy, która 
trwała 5 godzin i podczas której 
stanowi-ko i y ożycya Osmana zosta­
ła zdobytą. Strata Arabów jest bar­
dzo znaczną. Cjfnęli się jednako­
woż zabierając swych rannych i 
zabitych. Anglicy utracili 2 ofice­
rów i siedmiu szeregowców, rannych 
zaś mieli 3 oficerów i 36 szeregow­
ców.

Suakin, 20 marca.— (7 god. na 
wieczór). Wojska angielskie powró­
ciły ru dotąd.

Korti, 20 marca.— Pow'Staiicy 
jowrócli do Betbi i do wąwozu 
Szuknk i fortyfikują te miejsco- 
wośii.

Pcsłanieo z Amderman donos;, że 
nowy fałszywy prorok nazywa się 
El Santaon, który zarzuca Mahdi*- 
emu, że nie żyje podług przepisów 
ki raan. Mahdi miał spór z główniej­
szym swym naczelnikiem, Abdullah, 
zniósł go z urzędu i wniósł swe­
go wuja na jego urząd. Abdal’ah 
porzucił odtąd sprawę Mahdi'ego.

— Anglicy mają się w tych dniach 
cofnąć z Korti.

Korti, 21 marca.— Z mudirem 
Dongoli łączy się wielu Arabów. 
Mudir przez swe wystąpienie i po­
chód ebee udowodnić arabskim ple­
mionom nieprzyjaznym Anglikom, 
że gorączką me może wywrzet' 
wpływu na pochód przeciwso fał­
szywemu prorokowi.

Rzym, 21 marca.— Czwarta flota 
włoska wyjeżdża do czerwonego 
morza. Jenerał Ricci odebrał roz­
kaz przygotowania swego wojska do 
pochodu przeciw Arabonie.

Suakin, 21 marca.— Anglicy u- 
tracili we wczorajszej bitwie 63 lu­
dzi t. j. 21 zabitych i 42 ra'unycb

Kair, 21 marca.— Przyjaciele 
zmarhgo Zebcbr paszy grożą kbe- 
dywowi śmiercią, ponieważ zdradz ł 
ojczyznę.

Suakin, 22 marca.— Arabowie 
napadii dzisiaj oddział zajęły budo 

i w I«. oasiek o 7 mil na południowo 
each ód od Suakinu, zostali jedna- 
im'— aC. i*( <ń5J
ludzi i mieli 85 rannych, Strata 
Arabów nie jest znaną.

Korti, 22 marca.— Mahdi skazał 
wielu krajowców na śmierć, ponie­
waż nie ebeieli mu powiedzieć, 
irdzie się skarb znajduje, który w 
Khartumie ma być zakopany.

AFRYKA.
Londyn, 18 marca.-— Członkowie 

angielscy stowarzyszenia między-na- 
rodowegó w Afryce odstąpili Niem­
com cały kraj leżący na wschód 
od wyższego Congo aż do jezioru 
Tanganyska i Nyanza włącznie kra­
ju Karuna. Niemcy mają rozpocząć 
budowlę drogi pocztowej od Congo 
aż do Zanzibaru.

Londyn, 19 marca.— Pewne Ham- 
burgskie stowarzyszenie nabyło na 
wschód i północ angielskiej kolonii 
Lagos znaczne przestrzenie ziemi.

AFGANISTAN.
Londyn, 19 marca.— Korespon­

dent pet-ersburgski donosi do „Post**, 
że w radzie wojennej odbytej w tym 
tygodniu jenerałowie i szefowie 
sztabu jeneralni parli na natychmia­
stowy marsz do Herata.

Paryi, 19 marca.— Półurzędo- 
wnie donoszą, że Bismarck ofiaro­
wał swe usługi jako sędzia w spra­
wie sporu o granicę rosyjsko-afga ń- 
ską między Rosyą i Anglią.

Londyn, 21 marca. Wojska w 
prowtncyacb: Hyderabad i Sinde, 
są gotowe do wystąpienia przeciw 
Moskalom, a z resztą wszyscy pra­

wie naczelnicy plemion indyjskich 
są gotowi do wystąpienia przeciw 
samowładzy rosyjskiej.

— Agenci rosyjscy rozdzielają 
pieniądze pomiędzy naczelnikami 
afgańskiemi, aby ich skłonić do 
zdetronizowania emira Abdnramana 
i wzniesienia na jego miejsce Ejnba 
Khana.

— Jenerałowie Komarow, Czer­
niejew i inni żądają zajęcia He ra­
to, nim Anglicy je ufortyfikują, 
twierdzę, że położenie Moskali by­
łoby z»urożonem, gdyby Anglicy 
zajęli Herat.

— Jenerał Sir Piotr Lumsden do­
nosi, że dowódzoy rosyjscy nad 
granicą afgańska starają się wy­
wołać bunt w Pendszeh, ady mieć 
powód do jego zajęcia.
| Calcutta, 22 marca.— Władze 

wojskowe w lodyacb, migące roz­
porządzić 50,000 wojska gotowe­
go do obronienia Hereto, żądają 
posdków od rządu angielskiego, aby 
zupełnie zniszczyć M skali.

Wojna w Chinach.
Paryi, 18 marca.— Powiadają, że 

Niemcy pośredniczą między Francyą 
i Chinami w celu zawarcia pokoju.

Jen. Briere de 1* Isle zablokował 
Pak Hoi.

— Patenotre, poseł w Chinach, 
został uwiadomiony aby rozpoczął 
znów rokowania z rządem chinskim 
o pokój. Francya jest gotową wy­
rzec się wszystkich pretensyi do 
wynagrodzenia wojennego, jeżeli 
Chiny przyobiecują zachować tra­
ktat zawarty w Tientsin.

Londyn, 20 marca.— Anglia uzna­
ła prawo Franoyi przeszukania 
wszystkich okrętów neutralnych, pły­
nących do Chin, za kontrabandą.

— Poseł chiński w Berlinie 
oświadczył, że Chiny nigdy nie za­
płacą wynagrodzenia wojennego, żą­
danego od Franoyi za napaść pod 
Łangson. „St. James Cazette“ twier- 
d-i, że jeżeli rokowania o pokój się 
znów rozpoozną, będą prowadzone 
na podstawie zupełnego przez ' Chi­
ny odstąpienia Tongkingu Francyi. 
Na stałe zajęcie przez Francuzów wy­
spy Formosa nie zezwolą Chiny.

Paryi, 22 marca,— Francuzi n- 
tracili w utarczkach pod Kelungiem 
~A dnia 4 8. mw

SAMOA.
Londyn, 19 marca.— Niemcy, za­

ciągnęli podobno chorągiew swą w 
Apia, ponieważ król złamał traktat 
zawarty z konsulęm niemieckim. Kon­
sul niemiecki zawiadomił o tern an­
gielskiego i amerykańskiego konsu­
la.

AMERYKA ŚRODKOWA.
Washington, 18 marca.— Koman­

dor Kane telegrafuje do ministra 
marynarki, że w Panama i Aspin­
wall wybuchła rewolueya, i że dla 
obronienia poddanych Stanów Zje­
dnoczonych wylądował marynarzy 
i że Carthagena jest oblężoną przez 
powstańców.

New York, 18 marca.— Rewolu­
cja w Panama została już uśmie- 
rzon a.

San Juan del Sur, 19 marca.— 
Donoszą z wnętrza kraju, że woj­
ska z Nicaragua i San Salvador gro­
madzą się na granicy rzeczypospo- 
litej Honduras, i że wkrótce nastąpi 
bitwa. W Honduras wybuchło pow­
stanie.

TYGODNIK
Po wieścio wo.N aukowy

W zeszłym numerze „Gazety 
Polskiej*4 uwiadomiliśmy łaskawych

Kaskaskia,

przedsięwzię- 
zniewolił go 
skarbu, 
zawiera 160

llegheny. Zs pozwoleniem 
Baltel w Al ona, III., posła- 
n ten na wystawę światową 
Orleans.
północnej części stann Wis- 

Cokraj to obyczaj. Nie­
dawno pewien pastor z Lippe Det­
mold został wysłany przez tamtejszy 
konsystorz do Holandyi, ażeby kr a 
jowcom z Lippe Detmold przebywa­
jącym w Holandyi kazać w języku 
ojczystym.Nietylko Detmolczycy, ow­
szem i Holendrzy przybywali tłuifinie 
na kazania niemieckiego pastora tylko 
ci ostatni bez wszelkiej żenady palili 
w kościele fajki podczas nauki słowa 
Bożego. Pastor zdziwienie swe wypo 
wiedział kaznodziei miejscowemu. 
Odebrał odpowiedź, że to jest zwy­
czaj krajowy dawny, którego naru­
szyć nie podobna. Podczas tej roz­
mowy zauważył, że kaznodzieja ho­
lenderski lewą rękę starann a chował 
za plecy. Począł śledzić tę mani 
pulwcyę i jakże się zdziwił, gdy 
zobaczył, że miejscowy proboszcz 
trzymał w tej ręce jeszcze tlejącą 
fajkę. Rzecz działa się w zakrystyi.

kom jak TYGODNIK POWIEŚCIO. 
WO-NAUKOWY jest lubionym, 
poniżej podajemy:

Mthnaukee 14 marca 1885.
Dziś znów dla mnie bardzo smu 

toy dzień dla tego, bo ten, którego 
oczekuję przez cały tydzień, jak 
własnego rodzonego brata, t. j. 
TYGODNIK nie przy zedł. Listo­
wy powiedział, że go nie ma i zbył 
mnie tym sposobem. Gdzież tu 
szukać sprawiedliwości? Przebywając 
w Iowa, chodziłem sam na pocztę, 
lecz ani TYGODNIK, ani „Gazeta 
Polska44 nigdy nie zaginęły. Zdąje 
się, że w mieście panuje czysty 
humbug. Człowiekowi robi się jakoś 
ciężej na sumieniu, gdy ulubionego 
swego pisma nie może się doczekać. 
Może tc prawie doprowadzić czło­
wieka do gniewu, gdy się kogoś 
oczekuje i za nim się tęskni, a on 
nie przyjdzie. Kiedy człowiek wie, 
że nikt nie przyjedzie, ani przyjdzie, 
wtenczas człowiek jest spokojnym; 
w przeciwnym razie zaś nie.

Nie chodzi mi o to, że płacę za 
TYGODNIK, choćby i zaginął, 
lecz chodzi mi o to, że nie mogę 
czytać ciągu dalszego.

Antoni Swanski.

Rozmaitości.
Najoryginalniejsze spodnie w świe- 

cio znajdują się na obecnej wysta­
wie między narodowej w Nowym- 
Orleanie, 
różnych 
nycb w i 
wotnego 
stal jtz 
mający Ił cala szerokości i 
długości. Właścicielem tych różno­
barwnych niegodnych wspomnienia 
jest 83-letni murzyn nazwiskiem 
Edla White; zapewnia on, iż spo­
dnie owe włożył po rat pierwszy 
przed laty 43-ma i odtąd nosił je 
bez przerwy codziennie. Liczba 1st 
wszywanych, zdartych i zastąpio­
nych przez nowe, wynosi około kil­
ku tysięcy, szwy wszystkie wyko­
nane są z nadzwyczajną staranno­
ścią, a całe spodnie utrzymane na­
der czysto. White bardzo niechę­
tnie rozstawał się s -ulubioną czę­
ścią garderoby swojej i tylko argu­
ment, iz wymaga tego 
cio między-narodowe, 
do wystawienia onego

* Akier angielski 
kwadratowych prętów angielskich 
a morga pruska 180 kwadratowych 
pruski ch*prętów. Ze zaś pruska 
stopa jest większą od stopy angiel­
skiej, a pręt angielski jest większym 
od pręta pruskiego, morga pruska 
ma 25,920, akier angielski zaś 25, 
6i>4| kwadratowych stóp pruskich. 
Morga pruska jest więc o 1 | 100 
część większa od akra.

* Kościół katolicki w
111., posiada dzwon lany w r, 1741 
w Rochelle w Francyi, który król 
Ludwik XV podarował kościołowi w 
Kaskaskia. Był to pierwszy dzwon, 
w który dzwoniono na zachód od 

. Składają się one z 200-tu 
łat i łateczek, wszyws- 

miarę niszczenia się pier- 
msteryała, z którego dozo- I 

len łT ławałeCMk 
eal trwać dłażej nad miesiąc. Paszport 

musi dyć wirowany przez konsula 
tureckiego, który wyda każdemu 
przybywającemu pozwolenie poby­
tu miesięcznego. Wydalenie przy­
byszów trudniących się handlem lub 
nie stale osiedlonych w Palestynie, 
jest każdej chwili pozwolono i upraw­
nione. — Upraszam ukSh konsula 
i t. d. . . .

Już i Turkom zadużo!

Czytelników, że z powodu r r- 
dzania nowej maszyn- yi v :-T 
,,Gazety P w / w
spóźni. Zaaje się, te je 'j., t ^zwi- j 
z abonentów nie widział ‘ ,______ j_
nego uwiadonnenia. odebraliśmy | okarałr się m o-’atnich czasach 
wiem w tej taicie kilkanaścieiietów. znaczne gromady wilków. Trzech 
z których jede-ó dla okazania Roda- lodzi wiożących ciało zmarłego przy- 
kom jak TYGODNIK POWIEŚCIO- /jaciela z obozu do Chippewa Falls, 

zostało przez znaózną liczbę wilków 
napadniętych. Wożnic zaciął konie 
o ile możności; nim zaś dotarli do 
pierwszych domostw, dwaj jego 
towarzysze zastrzelili 27 z gromady.

* W Kalamazoo, Mich., założył 
niejakie Fosdick Stktę pod nazwą 
„Deistaryanów“. Sekta ta nie wierzy 
w biblię, ani w objawienie Boskie, 
nie utrzymuje świąt chrześciańskich 
ani u z naje modlitwy. Jedno z jej 
prawideł brzmi: „Mojżesz, Jezus, 
Mi hamet, Józef Smith (założyciel 
sekty Mormonów) i Charles J. Gn- 
steau (morderca Garfisida) bylizwy. 
czajuymi tylko ludźm', bynajmniej 
nie przez Boga natchnionymi i t. d.

— * Wychoditwo do 
Palestyny. Przeciw wy- 
chodżtwu żydów do Palestyny, wy­
dali ambasadorowie tureccy w imie­
niu swego rządu do podwładnych 
sobie konsulów następuj’ące rozpo­
rządzenie:

Panie konsulu! Z powodu nie 
dogodności jakie wynikają skutkiem 
napływu Izraelitów z rozmaitych 
stron do Palestyny, widzi się rząd 
zmuszonym zakazać immigracyi 
żydów do tej części cesarstwa. Gdy 
wszakże udało sią niektórym pod 
pretekstem pielgrzymki i pod fał­
szywym certyfikatem wstęp do kra­
ju tego uzyskać, i tam się osiedlić, 
ustanawia rząd następujące normy 
wpuszczania żydów do Palestyny;

1. W paszporcie musi być wyraź­
nie naznaczone, że przybywają do 
Jerozolimy jako pielgrzymi, a nie 
jako handlarze lub w zamiarze o- 
siedlenia się stałego.

TARŁO.
POWIEŚĆ

Z DZIEJÓW POLSKICH
-------- przez ----------

F. lir. SKARBKA.

(13) (Ciąg dalszy).
Gdy to kończył mówić, rozległo się po 

lesie mocne świstanie; porwali się dwaj czu­
wający, zawołali: „do koni“ i wszyscy śpiący 
towarzysze zerwali się z ziemi i pospieszyli ną 
pół rozmarzeni do pasących się koni.

„Co to było?'4 zawołał Ordęga wznosząc 
się nieco z murawy, sparl się leżący na lewej 
ręce, a prawą przyłożył rozłożoną do czoła, 
chcąc dostrzedz co się dzieje. Powtórzono 
gwizdnięcie. „Dalej bracia do koni“ zawołał 
Ordęga. ,.To któryś z naszych na straży bę - 
dący gwiżlże, nie wiem co się to znaczy, ale 
trzeba się mieć na pogotowiu. Jeżeli się jaki 
nieprzyjaciel do nas zakrada, to każdy w swo­
ją fcticnę, otoczyć za krzakami całą tę ląkę> 
skryć się dobrze i jak tu wejdzie blizko, ognia, 
h każly niech swego na cel weźmie14 i wszy- 

ey >c: i iegli Się po krzakach ciągnąc konie za 
sobj ! edwo że się pokryli, aż tu mocny ten- 
ten i rż nie konia rozległo się po lesie; sly- 
?ać byio druzgotanie gałęzi kopytami, gwał - 
wn^ p odzieranie się praez. chrusty; wszyscy 

natężyli uwagę i strzelby w miejsce zkąd od­
głos pochodził zwrócili. W tern wypad! z wiel­
kim pędem na ogień koń bez jeźdźca, siodło 
przewrócone, uzdeczka potrzaskana, stanął na 
wzgórku, podniósł łba do góry, chrapnął mo 
cno, spojrzał na wszystkie strony, skoczył 
raz jeszcze, wierzgnął i pędem dalej biedź za­
czął.

Lecz wpadając w gęstwinę natrafił na 
czatujących, uwikłał się wiszącem siodłem 
między krzaki i schwytany został. Zbiegli s ę 
wszyscy ku ogniowi na widok prowadzonego 
ku niemu konia, który się rwał i ciskał z ca­
łej siły. ,,To koń z pańskiej stajni44 zawołał 
Paweł „co on tu robi?44

uCo?“ odparł Ordęga „sam on tu nie 
przyszedł, musi tu być i człowiek od niego; 
kiedy to koń wojewody, to może być jakaś 
zasadzka.14 W tern dały się słyszeć nawoły­
wania po lesie; „bywaj, bywaj*1, i wszyscy co 
siły ku miejscu zkąd głos pochodził, pospie­
szyli, mniemając, że rozstawieni na czatach ich 
towarzysze są w niebezpieczeństwie. Dobiegł 
naj pierwszy do miejsca Ordęga, i spostrzegł 
omdlałego człowieka, którego dwóch towarzy­
szów trzeźwiło, gdy trzeci ich konie trzymał.

„Co to jest?44 zawołał „zbliżając się do 
nich?1 „Człowiek11, odpowiedzieli, „który spadł z 
konia i omdlał czy kark skręcił, bo otrzeźwić go 
nie możemy.

Ciemność nie pozwalała rozpoznać osoby, 
dla tego rozkazał Ordęga czterem ludziom nieść 
go ku miejscu ogólnego zebrania do ognia, i 
sam przewodniczył niosącym. Gdy przybyli z 
głębi lasu aa miejsce oświecone, krzyknął Pa­
weł, który do niosących należał. „Ach dla 
Boga, to pasz panicz, on pono już nie żyje.44

Pospieszył ku niemu Ordęga, sam poma­
gał dźwigać omdlałego Tarłę, zdjął burKę z 
siebie, rozpostarł na murawie przed ogniem i 
na niej położyć go kazał. „Duchem wody44 
zawołał, „naczerpnijcie jej w trąb kę, który ją 
tam ma. Dać tutaj; ostrożnie przecie, żeby 
go nie oblać całego, ściśnijcie mu serdeczny 
palec —. Jezus, Marya, Józef—Jezus Marya, 
Józef — otóż i ożył.., o jakże ciężko west­
chnął. Jeszcze wody, dzieci, tylko żwawo. Tak, 
teraz dajno który burki, bo go trzeba przy­
kryć i rozgrzać. O tej chwili najzimniej, bo 
niedługo już dnieć będzie. Już przychodzi 
do siebie, otwiera oczy. — Panie Wojewodzicu, 
nie bójcie się niczego, jesteście między dobry­
mi ludźmi, między przyjaciółmi, ja Ordęga ten 
sam co wam dałem czlapaka, kiedyście je­
chali na elekcyę do Warszawy.14 Ciężko west­
chnął drugi raz Tarło, otworzył oczy, lecz zbyt 
jeszcze był osłabiony aby mógł przemówić. Po 
chwili jednak ścisnął lekko rękę Ordęgi na 
znak że go poznaje. Ten zaś obrócił się do 
swoich i rzeki: „Teraz ciszej dzieci, przyłóżcie 
na ogień, rozejdźcie się i popuszczajcie konie 
na trawę. Bo on musi spać trochę, to go po­
krzepi. Ty Pawle zostaniesz zemną przy nim. 
Włóżże mu choć swoją czapkę na głowę, bo 
on musiał własną zgubić spadając z konia. 
„Bóg też to wie, zkąd on nam się wziął tu­
taj.“

To mówiąc usiadł na murawie przy Tarle, 
okrywał i otulał go ustawicznie i zaglądał mu 
często w twarz, po chwilce dał znak ręką, źe 
usnął i sam się koło niego do przedrzymania 
położył.

Już słońce za parowem wschodzące rzu­
cało różanny promień na łąkę, i palący się

jeszcze ogień w zacienionej części doliny naj­
bliższe już tylko przedmioty oświecał, gdy 
Ordęga wstał po cichu z miejsca aby śpiącego 
Tarłę nie obudzić i poszedł na łąkę naradzać 
się ze starszymi towarzyszami broni, coby z 
tak mocno osłabionym młodzieńcem czynić wy­
padało. „My dzisiaj musim się posunąć pod 
Zakliczyn'4 rzekł on do swnjch „a tam go ani 
brać z sobą ani tym bardziej do zamku odsy­
łać nie można. Tutaj go zostawić bez żadnej 
pomocy niebezpieczno. To bieda prawdziwa co 
tu począć?"

Tu przybiegł ku niemu Paweł, który Tarły 
pilnował, z doniesieniem, iż się panicz obudził 
i że już do niego przemówił. Za zbliżeniem 
się Ordęgi pochwycił go Tarło za rękę i rzekł: 
„Powiedzcie mi dobrzy ludzie, gdzie ja jestem? 
Co wy tutaj robicie? Sen mnie posilił nieco, 
odzyskałem przytomność, czuję tylko, że mu 
siałem nogę mocno wybić, bo się podnieść nie 
mogę.

„Poznaję i Strzelca Pawła i was kochany 
p anie bracie, coście byli mi tyle pomocnym, 
ale ani się domyślać mogę, co wy wszyscy 
wśród lasu robicie."

„Odpłacił mi wasz ojciec" odparł Ordęga, 
,,źem wam dopomógł, bo tylko miejsce po mo­
jej zagrodzie zostało, i ja musiałem się wziąść 
do broni, aby się pomścić krzywdy mojej, a po­
tem pójść z moimi towarzyszami do prawowier­
nego króla, któregoście obrali."

„Ach biada mnie" zawołał zciężkiem west­
chnieniem Tarło „iluż ja to nieszczęśliwych zro­
biłem!41

„Nie trapcie się poczciwy paniczu," rzek 
Ordęga „wyście niczemu niewinni, zrobiliście 
to co dobry Polak powinien był uczynić. Ale 

wasz ojciec nie ujdzie kary Bozkiej. Jutro o 
tej godzinie grzać się będę przy pogorzelisku 
ego wspanialej siedziby, i wiatr poniesie jutro 
iskry z palącego się zamku na zgasłe już nie- 
dopał&i mojej biednej chaty, aby w nich ogień 
radości rozniecić."

„Człowieku, bracie! cóżeś wyrzekł za słowa 
zgrozy i rozpaczy!" ędparł żywo Tarło. „Na 
imię Boga ukrzyżowanego zaklinam cię, odstąp 
od twego okropnego przedsięwzięcia, albo mnie 
wprzódy przynajmniej dobij na tem miejscu, 
abym nie byt świadkiem nędzy i rozpaczy 
moich rodziców! Tegoż to jeszcze nie dostawało 
do dopełnienia miary nieszczęść, które zrzą­
dziłem, ażebym najsroższe klęski na głowy 
kochanych rodziców moich miał ściągnąć!"

’ „I ty jeszcze prosisz za niemi!41 odpowie­
dział Ordęga, „ty wygnaniec z rodzicielskiego 
domu, który chroniący się przed wściekłością 
mściwego ojca, jak nędzarz i blizki zgonu na 
gołej ziemi znaleziony zostałeś!44

„Nie, ja nie jestem wygnańcem14 odparł 
Tarło ,ja nie szukałem schronienia przed zem­
stą ojca, on teraz stroskany szukać mnie każę 
zapewne, on może z otwartemi rękami czeka 
na powrót synowski."

„A zkądżeście się, i w tym stanie, tutaj 
wzięli44, mówił Ordęga „kiedy was ojciec nie 
wypędził? Dla czegóż w tych przepaściach szu­
kaliście śmierci?44

„Niestety, ja byłem posłannikiem króla 
do konfederatów44, odpowiedział Tarło, „ja im 
niosłem słowa pokoju i przebaczenia, ja w 
zamku ojcowskim czekać miałem odpowiedzi 
tych nieszczęsnym zapałem uwiedzionych synów 
ojczyzny, uprzedziłem w nim przybycie ojca 
.... a tymczasem nąjęzdnik jakiś napadł pa

zamek, porwał moją narzeczonę, a ja się na­
przód przez dnie i nocy za nim uganiałem, i 
znużony, wysilony do szczętu, wracałem do 
ojczystego domu, zbłądziłem w tych lasach, i 
przez przelęknionego konia o (konary dębowe 
rozbity i na ziemię bez zmysłów powalony zo­
stałem."

Milczał Ordęga i poglądał na twarz mło­
dzieńca, czyli nie przez obłąkanie te prośby 
czyni. Po chwili rzekł do niego z mocą. „Dla 
ciebie tylko odstępuję na chwilę od mego 
przedsięwzięcia. Będziesz dzisiaj jeszcze na 
zamku. Ale bądź pomny na dług wdzięczno­
ści, który względem mnie zaciągasz, i pamię­
taj na to, że sto szlachty przysięgło zginąć lub 
pomścić się krzywdy, którą jeden z ich braci 
doznał. Żądam od was, abyście mi dali słowo 
żołnierskie, że się stawicie do nas skoro tylko 
siły odzyskacie. My chcemy służyć dobrej 
sprawie, ale nam trzeba wodza, któryby mia- 
wziętość u króla i zdolnym był prowadzić nas 
do boju. Dawno rzuciliśmy oko na was i spo­
dziewamy się, że naszej nie zawiedziecie ufno­
ści .

„Zapewne że się jej godnym okażę," od­
parł Tarło, „wrócę do was, powiodę was do 
najlepszego króla, lecz dozwólcie mi czas na­
leżyty do sił odzyskania; dozwólcie, abym wi­
dział jeszcze ojca i matkę nim się na waszem 
czele w niebezpieczny zawód zapuszczę, dozwól­
cie, abym zasięgnął wiadomości o mojej Hele­
nie, i abym zaspokojony o jej losie bez wszel­
kiej troski wam się mógł cały poświęcić. W 
domu ojcowskim czeka na mnie odpowiedź 
konfederatów sandomierskich, którą koniecznie 
królowi zawieść muszę; daję wam słowo, że 
skoro wszystkiego dopełnię, dozgonnie warn, 

s towarzyszyć będę."
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takowe może być

Toż samo poczyna 
Musimy

Wpływ Europy
na cenę naszej pszenicy.

Stany Zjednoczone eą przymuszo­
ne odsyłać płody swe na targ euro­
pejski, bo Amerykanie nie są w 
stanie zużyć wszystkiego tego, co 
się tu rodzi; a gdyby nie można 
wysyłać płody po za morze, cena 
ich upadłaby na bardzo nizki stopień 
Stało się jut przy końcu zeszłego 
roku, kiedy za morzem nie było 
odbytu dla naszej pszenicy, że cena 
jej spadła tak nizko, jakiej rolnicy '

bem, którego ubogi często miał za 
mało, aby przez- ń byli uważani za 
braci. Wielu ofic-rów z powodu 
tego opuściło armię i widoki świe­
tnego zawodu, udając się do mia­
steczek i fabryk jako prości wyro-

bp ten który przez niego jest oska­
rżonym, już jest zgubionym Uka­
ranie takich gadów, czy należą do 
tej lub owej klasy społeczeństwa, 
jest obroną samego siebie. Lecz 
nihilizm już nie zważa tak bardzo 
na szpiegów i tajną policyę, ponie­
waż posiada obecnie lepszą i sku­
teczniejszą broń. Nihiliści nie są 
już terorystami, jak dawniej, lecz 
prawdziwymi rewolucyonistami, któ­
rzy dążą do swego celu za pomocą 
spisku, jak to np. uczynili Włosi w 
r. 1860, kiedy wszystkie stronnictwa 
się złączyły, aby zrzucić tyranów. 
Socyaliści rosyjscy czynią teraz to 
dla Rosyi, co republikanie włoscy 
uczynili dla Włoch.

era zabezpieczeń’* «ńą Alia 
spiskowców — dla tego też można 
tylko sądzić 
wojsku — z aresztowań, pomimo 
że obliczenie
mylnetn i niedokładnem. Jednakowoż 
z aresztowań można sobie utworzyć 
jaki taki sąd, tak samo, jak z liczby 
zabitych i rannych możemy utworzyć 
ideę o ważności i zaciętości bitwy. 
Lecz dokładnie nie można się nawet 
dowiedzieć o liczbie uwięzionych z 
jakiejkolwiek klasy, ponieważ rząd 
zachowuje ją w tajemnicy. Żadne 
czasopismo rosyjskie nie wspomina 
o aresztowaniach politycznych, bo 
wydawnictwo jego zostałoby natych­
miast zakazane. JeJynem źródłem, 
zkąd się o nich dowiadujemy są 
czasopisma tajne, jak "Narodnaja 
Wolia”, lecz i te czasopisma nie 
podają dokładnej liczby, ponieważ 
nihdiści mają za wiele innej pracy, 
aby się mogli bawić reporterstwem. 
Czasem i „Narodnaja Wolia” wyj­
muje wiadomości swe o aresztowa 
niach z gazet zagranicznych. O 
wielu pojedjńczych aresztowaniach 
nie wspomina nawet i nie podaje 
głównych interesujących szczegółów- 
Opisując uwięzienie oficerów „Na­
rodnaja Wolia” rzadko kiedy wspo­
mina o ich stopniu i do jakiej

J miejscowości m<»gły z cokolwiek 
wolności zarzą-lzać miejscowemi 
sprawami. Widoczną było rzeczą, 
że rząd nie choiał zaufać nikomu, 
jak własnym czynowuikom.

W tym samym zaś czasie, jako 
ilustracya, co za ludzie zajmują 
urzędy w Rosyi, nastąpił przeciw 
różnym czynownikom cały szereg 
skandalicznych zbrodniarskich proce 
sów, okazujących całe ich zepsucie, 
ich przedajność i ich niezdolność.

Każdy może sobie wytlómaczyć, 
co musiało być wynikiem takich 
warunków. Wszyscy, którzy nie są 
w spółce z tymi, którzy obecnie 
rządzą Rosyą, robiąc z łatwowier 
nego i bojaźliwego cara p.słuszne 
dla siebie narzędzie — wstępują do 
opozycyi. Lecz wróćmy do stosun­
ków w armii.

Propaganda skierowana przeciwko 
rządowi, może się Z pewnością spo 
dziewać najmniej pomyślności w 
regularnej armii. Despoci wiedzą o 
tern dobrze. Lecz każda rzecz ma 
swoje granice. Pomimo wszystkich 
środków przedsięwziętych, aby armię 
rosyjską odosobnić od innych pod­
danych i tworzyć dla nich szczegó 
łowe korzyści, przeciwnych nawet 
dobrobytowi ogólnemu, zachodzą 
jednakowoż czasem przypadki, że 
niezadowolenie publiczne i dążności 
narodowe do nowego kształtu rządu 
i nowych przywilejów nabierają tak 
przemagającą siłę, że przełamują 
wszystkie przeszkody, które despo­
tyzm sztucznie ustawił pomiędzy 
synami tego samego kraju, aby ich 
podzielić na niewolników i dozorców 
niewolników. Tak było v. e Francy i 
przed wielką rewolucyą, kiedy regu 
larna armia trzymała się strony 
powstańców,
się obecnie w Rosyi. 
dodać, że zachodzi jeszcze szczegó 
Iowa przyczyna, która wielce s ę 
przyczyniła do odstręczania armii od 
rządu. Osobiste postępowanie cara, 
dziecinna jego bojażltwość, zrobiły 
go śmiesznym i pogardliwym dla 
żołnierzy. Mało który z Romano 
wów, chcciaż był jak najbardziej 
nienawidzonym, był tchórzem.

Małe kółko oficerów, które rozpo­
częło ruch, wnet liczbowo tak się 
zwiększyło, że było trzeba je po 
dzielić w wiele kółek. Za radą 
Stromberga ustanowiono centralny 
komitet wojskowy zarządzający or- 
gauizacyą, uznając jednakowoż 
zwierzchność całej organizacyi nihi 
listów, której komitet wykonawczy 
zarządza wszystkiemi sprawami 
rewolucyjnemi. Pierwszym polem 
działania agentów pomiędzy wojskiem 
był garnizon w Petersburgu i gar- 
niz ny sąsiednich miejscowości; lecz 
zarazem nie zapomn'ano od samego 
początku o prowincyach i wszędzie, 
gdzie wojsko stało w większych 
liczbach, organizowano także kółka.

dozwoliła socjalistom rosyjskim, aby 
bezpośrednio odważyli się wystąpić 
przeciw rządowi i próbowali otwar­
tego powstania, podobnego do tych, 
którym inne kraje zawdzięczają 
swą wolność polityczną. Socyaliści 
rosyjscy mogli dwie rzeczy tylko 
zrobić: albo się zrzec wszelkiej za­
czepki, lub też prowadzić wojnę 
słabego przeciw silnemu, wojnę na­
głych napadów i zasadzek, erem 
teroryzm zawsze był i jest

Świat wie, jaką drogę obrali 
Przez długie lata już trzymają na 
wodzy wszystkie siły cesarstwa, 
zmuszając rząd do marnowania 
swej siły w obronie samego siebie 
przeciw niewidzialnemu, zawsze obe­
cnemu wrogowi i do zaniedbania 
najgłówniejszych swych spraw, przez 
co rujnuje sam siebie moralnie i 
materyalnie. Było to wielkiem 
zwycięstwem dla garstki ludzi, po­
legającej tylko na swej enersii i 
swem poświęceniu. Nikt nie mógł 
się spodziewać, że pod nieszczęsnemi 
warunkami socjalnymi w Rosyi, 
rewolucjoniści mogli postąpić jeszcze 
dalej. Zdawało się, że nim z upły­
wem czasu rozwinięcie przemysłowe 
zmieni nędzne miasteczka rosyjskie 
w niezmierne zaludnione miasta, 
jakie się znajdują we Francyi, Niem­
czech, Belgii, rosyjscy rewolucjoniści 
będą zmuszeni do prowadzenia tego 
rodzaju wojny, która wprawdzie 
wycieńczała rząd, lecz nie była w 
stanie g<> wywrócić.

Lecz i tu znów się udowodniło, 
że moralne poparcie idei przezwycię­
ża jak największe trudności mate- 
ryalne.

Od r. 1880 w najbardziej posu 
niętych kołach stronnictwa terorysty- 
cznego poczęły się zjawiać nowe 
dążności. Ułożono bowiem plan 
uderzenia na rząd otwarcie, chociaż 
niespodzianie, w stolicy i główniej 
szych miastach administracyjnych.

Lecz gdzież mogli nihiliści znaleźć 
pomoc wystarczającą do uskutecznie­
nia zamiaru, który, jak wykazaliśmy 
powyżej, był niemożebnjm z powodu 
stosunków wewnętrznych Rosyi? 
Odpowiedź na to jest krótką i 
zwęzłowatą. Pomoc tę znaleźli re- 
wclucyoniści w szeregach nieprzyja­
ciela — w armii, która jest główną 
podstawą rządu rosyjskiego.

Nie zaniedbano wprawdzie propa­
gandy między oficerami armii w 
pierwszych czasach tego ruchu, lecz 
charakter był zupełnie innym jak 
w czasach późniejszych. Z powodu 
że socjaliści z początku starali się 
zwłaszcza ujednać dla siebie robo­
tników i włościan, udawali się do 
młodych oficerów w ten sam sposób 
jak do młodych studentów. Udawali 
się do nich prosząc, aby opuścili 
uprzywilejowane swe stanowisko, 
aby łączyli się z ludem ubogim, 
wspierali go, dzielili się Z nim z 
sarobkiem za dzienną tracę i chle-

nasi nie pamiętają; to zaś przyczy­
niło s ę, że obecnie nie zasiani tyle 
pszenicy jak przedtem, aby cena 
znów się podwyższyła.

Do nizkiej ceny pszenicy i dość 
smutnego ztąd położenia naszych 
rolników, przyczynił się znacznie 
Bismarck, który nie chcąc, aby płc» 
dy rólników niemieckich sprzedawały 
się tak tanio jak te, które się 
przywoziły z Ameryki, podwyższył 
cło na zboże i tym sposobem zam­
knął naszym płodom drogę do Nie 
mieć. Toż samo uczyniły po nim 
Francya i Austrya, a tak cała 
środkowa Europa jest dla nas jakoby 
krajem zaklętym, do którego obrót 
nasz handlowy płodami, nie ma 
przystępu, co nietylko naszemu han­
dlowi, ale zwłaszcza rolnikowi ame­
rykańskiemu wielce szkodzi.

Cło mające być obecnie płacone 
za wwóz zboża do Niemiec, wynosi 
3 marki od 100 kilogramów pszenicy 
lub żyta, owsa i jęczmienia jedną 
markę. Ponieważ zaś kilogram 
wynosi 221 naszych funtów, a mark 
niemiecki 23.8 c., cło od buszla 
pszenicy lub żyta wynosi 19| c. 
za buszel.

Abyśmy poznali znaczenie wpływu 
niemieckiego na handel i ceny pło 
dów naszych, przyjrzyjmy się, jak 
wielkim był nasz wywóz do Niemiec 
w zeszłym roku. Jęczmienia wy­
wieźliśmy 000, to jest ani jeden 
buszel; pszenicy 886.096 buszli w 
wartości $897.428; dalej 34.062 
beczki mąki pszennej w wartości 
$ 73.229; 3.474.154 buszli żyta ta 
$2.383.038 i jedną beczkę mąki 
żytniej za $5. To jest wszystko 
cośmy tam dotąd wywieźli. Pod­
wyższenie cła w Niemczech zwłasz­
cza było skierowane przeciw A me 
ryce, mamy jednakowoż nadzieję, 
Ź9 cios ten wytrzymamy, lecz biaua 
poddanym Bismarka, którzy obecnie 
będą mueieli jeść chleb o tyle droż­
szy, chociaż już przedtem panowała 
tam dosyć wielka drogość a płaca 
była małą. Wielu robotników w 
Niemczech nie będzie już mogło 
kupić pod dostatkiem mąki a tern 
mniej mięsa.

Dziwną jednakowoż jest rzeczą, 
że Bismark zapomniał o kukurudzy. 
Na kukurudzę nie podwyższył cła, 
pomimo że Ameryka dużo jej do 
Niemiec wywozi; w zeszłym, roku 
wywieziono bowiem 4.228.483 buszli 
w wartości $2 581 756. Kukurudzę 
więc będzie można posyłać do Nie­
miec po dawnej cenie, za zapłace­
niem dawniejszego niskiego cła. — 
Bismark wie bowiem, że przez to 
rolnicy niemieccy nie ponoszą szkody, 
bo uprawianiem kukurudzy mało kto 
w Niemczech się zatrudnia i wielka 
część lulności jest rada, źa jej ktoś 
kukurudzę przywozi.

Po Niemczech podwyższyła i 
Francya cło na płody przywiezione 
z innych krajów, bo rolnicy nalegali 
stale na rząd, aby to uczynił, by 
mogli dostać wyższą cenę za własne 
płody, nie pomnąc na to, że ubodzy 
robotnicy nie mogą płacić większej 
ceny za chleb. Lecz podwyższenie 
cła na zboże we Francyi nie za­
szkodzi nam bardzo wiele, bo wywóz 
nasz do tego kraju nie był tak 
wielkim, abyśmy się bez niego nie 
mogli obyć. Wywieźliśmy bowiem 
do Francyi w roku zeszłym 1,350,> 
807 buszli kukurudzy w wartości 
$814,144; 112 beczek mąki kuku 
rudzy za $461; 235,516 buszli owsa 
za $90,995; 6000 buszli żyta za 
$4,184; 8,385,155 buszli pszenicy 
za $9,194,135 i 12,000 beczek mąki 
pszennej za $53,200.

Poznajemy z tego, że nie zbyt 
wielka część naszych płodów stano­
wiła nasz wywóz do Niemiec i 
Francyi, a zresztą podwyższenie cl a 
nie szkodzi naszemu wywozowi innej 
żywności, kiedy tymczasem władze 
w Niemczech i Francyi niepokoją 
własny lud, który za główniejsze 
przedmioty swego pokarmu muai tern 
drożej płacić. Lud tych krajów 
cierpi na tern, a rządy jednakowoż 
będą żądały od niego takiego wy­
konania swej służby, jakiego się 
mogą tylko - spodziewać od dobrze 
nakarmionego i silnego poddanego.

Amerykański naród nie powinien

Póki nihiliści marzyli o niezwłocznej 
rewolucyt społeczfńsews, mogli s ę 
s <dz>e*ać powstania m 1 ołów tycb 
włościan, którzy tworzą dziewięć 
dziesiątych części całej ludności 
rosyjskiej, mogących znieść rząd 
nawet poparty przez milion żołnierzy. 
Lecz skoro ich popchnięto do rewo­
lucji politycznej, nie mogli się 
już spodziewać poparcia ze strony 
włościan. Rewolucja politjczna jest 
rewolucyą miejscową. Nih liści np- 
wej generacji mogli tylko, jak 
wszyscy polityczni rewolucjoniści 
dotąd czynili, liczyć na ludność po 
miastach. Lecz ludność miast w 
Rosyi wynosi mniej jak 10 procent 
całej ludności, podczas gdy we Fran­
cyi wynosi 32, w Anglii 80 procent 
ogółu. Ludność miasta stołecznego, 
która rozstrzyga w podobnych rewo 
lucyach, wynosi we Francyi jedną 
siedmnastą, w Rosyi zaś mniej jak 
jedną setną całej ludności. Pcters- 

jest wielkim obozem wojskowym 
Rząd' około 250,000 wojska 
yr p.ve.rsburgu, mo*9 stawić pięciu

Nihilizm
/ k rjo przedstawia jedna z nihilistów.

Pod napisem ,,Ewolucja nihb- 
zmu“ przedstawia „Stępniak14 (Ste- 
pniak jest pseudonimem jednego z 
najzdolniejszych i najenergiczniej- 
szych spiskowców nihilistycznych. 
Był .dawniej wydawcą nihilistycznego 
czasopisma „Ziemba i Wolia*4 i brał 
udział w każdej ważniejszej sprawie 
stronnictwa terrorystycznego w Rosyi) 
wzrost i rozwinięcie nihilizmu w 
Rosyi. Z powodu że od kilku lat 
tyle słychać o nihilistach i że nie 
jeden z czytelników „Gazety Pol­
skiej44 jest ciekawym, coś bliższego 
o nihilizmie się dowiedzieć, podaje- 
my powyżej wzmiankowany artykuł 
w skróceniu.

„Rosyjski ruch rewolucyjny — 
pisze Stępniak — zwyczajnie nazy­
wany nihilizmem — zawiera dość 
zajmującą historyę. Dziarska od­
waga mhilistów i poświęceń.e się ich, 
zasługują na sympatyę każdego 
wspaniałomyślnego człowieka, pod­
czas gdy straszliwe cierpienia ofi-1 jp]njerły przeciw każdemu robotni- 
despotyzmu budzą współczucie owi. którJ^y przeciw niemu powstał 
każdem sercu. Ogólne zaś r<< cały ogół robotników na
nięcie się nihilizmu i jego wzrost I * lany o rewolucyi powsta’, 
od początku, aż do czasu teraioiej' ,jy jednakże w czasie, o którym 
szego, tworzą jedną z najbardziej mówimy, było czystf jz marzeniem, 
p-ustających stronic nowoczesnej j Niezmierna ta siła wojskowa nie 
historyi.

Walka przeciw aamowładztwu w 
Rosyi rozpoczęła się od chwil', 
kiedy Rosjanie zapoznali się cokol­
wiek z cywilizacją i historyą euro­
pejską. Pomimo, te walki różnych 
narodów o oświecenie i wolność 
różnią s;ę w swym charakterze i 
kształcie, mają jednak jeden przy­
miot wspólny, tj. wybuchają chwi­
lowo i dorywczo, ponieważ ruch re­
wolucyjny nie jest dość silnym, aby 
walkę można prowadzić bezustannie. 
Po peryodach wielkich wysileń i 
wielkich strat zastępują zwyczajnie 
długie peryody przestanku i stagna­
cji. Obecnj ruch w Rosyi rozpoczął 
się w r. 1870—71 i trwa aż do 
dziś dnia. W’ pięciu latach przedtem 
rozłączających ruch obecny od spisku 
Karakorowa. nihiliści byli prawie 
zupełnie zdemoralizowani. Trzeba 
było wszystko rozpocząć na nowo, 
zaciągać nowych ludzi, wypracować 
nowe teorye i zmienić sposoby dzia­
łania.

Obecny ruch został rozpoczęty 
przez młodych ludzi cbojga płci, 
liczących po większej części mniej 
jak 25 lat. Przeważnie byli to stu­
denci uniwersytetów i wyższych szkół, 
nni zaś byli co dopiero opuścili 

szkoły. Nie mieli przyjaciół po­
między żadną klasą ludności, żadne­
go stanowiska w spółeczeństwie i 
bardzo mało pieniędzy, bo po wię­
kszej części zależeli od bogatych 
swych rodziców. I kilkudziesięciu 
młodych tych ludzi postawiło sobie 
za zadanie zniewolić 60 milionów 
włościan dc * kiej rewolucyi, k> Aa 
Łatała . -irtić i. A socjalny i poli­
tyczny utworzony przed kilku wie- 
kami i popierany przez milion ba­
gnetów i pół miliona szpiegów i 
polieyantów. Czyż to nie było 
szaleństwem? Praktyczni ludzie 
śmiali się z nich i zdawali się mieć 
racyę. Dobroduszni ubolewali nad 
nimi i ruszali ramionami.

I szaleńcami byli w istocie, bo 
gdyby posiadali odrobinę tylko tego, 
co filozofowie nazywają zdrowym 
rozumem, nie byliby usiłowali w tak 
słabe siły zaczepiać tak potężnego 
nieprzyjaciela. Lecz biada ludzkości, 
która w działaniu swem kieruje się 
tylko arytmetycznem obliczaniem. 
Młedzi ci zapaleńcy posiadali tylko 
wielką ideę i głęboką w nią wiarę. 
Stanowcio stanęli w szeregi i udo­
wodnili znowu, że wiara zdoła poru- 
szyć góry.

Ruch ten doszedł z czasem do 
takich rozmiarów, że pojedyńcza 
propaganda socjalistyczna zmieniła 
się w wojnę przeciw rządowi despo­
tycznemu, aby osiągnąć wolność 
polityczną. Ruch rewolucyjny na­
zwany nihilizmem, był zupełnie nie­
podobnym do ruchów rewolucyjnych, 
które świat przedtem był widział, 
przynajmniej o ile się odnosi do 
środków do dopięcia celu używanych.

należą broni, wspomina o nich tylko 
jako o „oficerach w armii”. L czby 
ich taś prawie nigdy nie podaje. 
mówiąc: „kilku”, „znaczną liczbę” 
lub „bardzo wielką liczbę’’.

“Narodnaja Wolia” donosi, źe w 
trzech latach panowania Aleksandra 
III polieya aresztowała 88 razy 
oficerów: dwadzieścia i jeden razy 
aresztowano ich po dziewięciu, dwu­
nastu lub i więcej; w siedmnastu 
razach aresztowano tylko jednego 
lub dwóch. W sześciu razach are­
sztowani należeli do prawie każdego 
gatunku broni. Trzynaście razy 
podjęte aresztowania w Petersburgu 
i jego porcie Kronstadt. Wielu are­
sztowano także w Odessie, Mikola 
jewie, w Penzy, w Saratowie i 
Kijowie i w południowych miastach. 
Najmniej aresztowań zaszło w mia­
stach leżących w środku Rosyi.

Wielka część oficerów aresztowa­
nych należała do piechoty i artyleryi 
i kilkunastu do marynarki. „Na- 
rodoaja Wolia” powiada, że pomię 
dzy 83 oficerami, o których areszto­
waniu wie, znajdowało się 41 nale­
żących do piechoty, 27 do artyleryi 
i 14 do marynarki. W ich gronie 
znajdowało’ się dwóch pułkowników, 
jeden podpułkownik, jeden major, 
trzech Ł^itanów i czternastu poru­
czników, stopni innych nie zna 
„Narodnaja Wolia44.

Oficerowie aresztowani należeli do 
kwiatu armii rosyjskiej, jak n. p. 
podpułkownik Aschenbrenner, liczący 
lat 40, służący w armii przez lat 
20, ozdobiony różnymi orderami i 
posunięty na stopień podpułkownika 
za męztwo okazane w bitwach; 
kapitan Poczytonow, akademik i 
oficer artyleryi, ozdobiony 6 orderami 
za odwagę i męztwo podczas wojny 
tureckiej; Stromberg, Tyszonowicz 
i inni, którzy wszyscy się odznaczali 
w służbie przeciw nieprzyjacielowi, 
nim się oświadczyli przeciw tyranii 
w kraju.

Nihdiści mając wojsko za sobą, 
na których czele Stoją ludzie pode 
bni do Aschenbrennera, Bogaczewa 
i Tyszoowicza, posiadając zaufanie 
robotników przesiąkniętych już ideą 
rewolucyi — wiedząc, źe po wszy­
stkich prowincyach panuje największe 
niezadowolenie z postępowania obe­
cnego — mogliby otwarcie uderzyć 
na rząd, tak, jak to we Francyi w 
swym czasie uczynili „grudniowej44.

Tak nazwany nihilizm rozwinął 
się już zupełnie i potrzeba tylko, 
aby przysposobił zasoby materyalne. 
Utracił już teraz wszystkie cechy, 
które go dawniej odróżniały od 
ruchów rewolucyjnych innych krayt-w. 
Zdrajców i szpiegów i^-Łuakże karzą 
nihiliści czase™ • »V Rosyi szpieg 
lub tajnv policjant nie jest podrzę- 
i.jm tylko agentem, który ma do­
starczyć informacji sprawiedliwości. 
Dla przestępców politycznych nie 

Jak mocnym jest ruch rewolueyiny ma sprawiedliwości w Rosyi. Taj- 
w armii? Tajemnica j®st jedynym policjant jest zarazem i katem.

za«ad socjalistycznych Dytńitr Ro- 
gaczew był oficerem, tak jak wielu 
innych misjonarzy nihilistycznych 
owego czasu jak: Szyszko, Thlessuer, 
Alexander Tranów i inni. Z czasem 
poznali rewolucjoniści jak użyte­
cznym mógł być oficer armii w 
sprawie wolności. Nie radzono ofi 
cerom już więcej, aby opuścili służbę, 
lecz przeciwnie, radzono im, aby 
się starali o uzyskanie więcej zwo­
lenników między towarzyszami, aby 
w ten sposób ująć rządowi najgłó­
wniejszą swą podporę. Nie potrzeba 
rozwodzić się nad tem, ile trudności 
rewolucjoniści napotkali w tej pro­
pagandzie. Dopiero ku końcowi 
panowania Alexandra II zdołali 
utworzyć pierwsze kółko wojskowe 
w Petersburgu, które było zarod­
kiem późniejszej organizacyi wojsko­
wej. Teliabor i Perowskaja a później 
Wiera Figner byli głównymi czyn­
nikami ruchu pomiędzy wojskiem. 
Śmierć niektórych z propagatorów 
na rusztowaniu, położyła koniec ich 
czynności. Pomiędzy oficerami gar 
nizonu petersburgskiego, którym 
było wolno być obecnymi podczas 
zgładzenia ze świata tyrano-bójców, 
był porucznik Suchanów, przyjaciel 
i towarzysz skazanych na śmierć, 
jeden z pierwszych i najczynniej 
szych członków nowej wojskowej 
organizacyi. Baron Stromberg, Mi­
kołaj Rogaczew (brat Dymitra), Pa- 
szytonow i inni byli towarzyszami 
i naśladowcami Siichanowa.

Z początkiem nowego rządu, spi­
sek wojskowy rósł i rozszerzał się 
z niezwykłą szybkością. Wiele 
rzeczy przyczyniło się do tego. 
Nowy car bowiem po kilku miesią­
cach wachania się, nominował hr. 
Tołstoja, najbardziej nienawidzonego 
człowieka w Rosyi, prezesem mini- 
steryum. W jak najkrótszym czasie 
Tołstoj zniszczył prasę, którą nie­
nawidził za krytykowanie jego 
polityki. Najlepsze czasopisma 
zostały zniesione. Wszystkie dzieła 
wydawane przez ostatnie 27 lat, 
które za pozwoleniem cenzury były 
w obiegu, zostały znów przejrzane 
i 125 najlepszych dzieł najsłynniej­
szych moskiewskich i zagranicznych 
uczonych, literatów i krytyków, 
wraz z 800 mniej ważnemi pracami 
zostało wydalonych z bibliotek i 
czytelni.

Lecz nie dosyć na tem, że Tołstoj 
zniszczył książki, lecz postarał się 
także o to, aby brakło czytelników. 
Rząd wojując nadaremnie przez 18 
lat przeciw ludziom oświeconym, 
wypowiedział wojnę przeciw samej 
edukacyi. Wyższe, średnie i zwy­
czajne szkoły poczęto uważać za 
sieózibę zarazy uihYńatycanej. Nikt 
z obywateli nie ucierpiał tyle, co 
nauczyciele. Uniwersytety przemie­
niono w biura policyjne. Siwowło­
sym profesorom nie ufano tak samo 
jak i studentom. Rektor nie był 
już więcej naczelnikiem uczonego 
towarzystwa, lecz oficerem policyj­
nym ustalonym przez rząd, aby 
szpiegował profesorów, podczas gdy 
inspektor szpiegował uczni. N'gdy 
od czasów Magnickiego i Runicha 
nie była nauka tak shańbioną. 
Najlepsi profesorowie opuszczali swe 
katedry, które zostały zajmowane 
przez ludzi oddanych duszą i ciałem 
Tołstojowi, a którzy używaliby naukę 
za narzędzie dla jakiegokolwiekbądź 
rządu.

Jak największe niezadowolenie 
poczęło się okazywać po powiatach. 
Posyłano liczne petycye do rządu, 
żądając całkowitej reformy i czasem 
nawet konstytucji. Rząd rozkazał 
gubernatorom jeneralnym, aby za­
kazali podobne petycye. Surowo 
karano tych, którzy podając petycye, 
obrażali rząd i w ten sposób zostały 
zniszczone nadzieje najumiarkowań- 
szego nawet z stronnictw rosyjskich, 
tj. tego, które samodzierstwo uzna 
wało za prawdziwy rząd narodu, 
byleby dozwolił aby pojedyńcze

wiele co uważać na podwyższenie cła 
w Niemczech, Francyi i Auscryi, bo 
mamy wolny targ w Anglii, a tam 
też większą część naszego dobytku 
każdego rodzaju sprzedawamy. Do 
Anglii i Irlandyi wywieźliśmy w 
roku zeszłym: 26,400,000 buszli 
kukurudzy za $16,400,000; 23,000,- 
000 fnt. mąki owsianej za $250,000; 
47,700,000 buszli pszenicy za $47, 
500,000 i 5,500,000 beczek mąki 
pszennej aa $31,900,000. W po­
równaniu z tą sprzedażą, wywóz 
nasz do innych krajów jest tylko 
bagatelą a utrata jego nie może 
mieć wielkiego wpływu na nasze 
położenie, póki targ nasz w Anglii 
będzie wolnym i dla nas otwartym.

W ostatnich czasach, kiedy tak 
dużo się mówi o wojnie Rosyi z 
Anglią, obiecują sobie handlarze 
zbożem i żywnością wielkiego za­
robku i wdaw»ją się już naprzód w 
spekulacje. Słuszną jest rzeczą, 
że gdyby wojna w Azyi wybuchła 
istotnie, Anglia brałaby wszystkie 
zasoby żywności z Ameryki i płaci' 
łaby za nie dość wysokie ceny. 
Cena pszenicy, kukurudzy i owsa 
poszłaby niezawodnie w górę i po­
zostałaby taką przez dłuższy czas 
po skończonej wojnie nawet.

Lecz widoki te znajdują się jeszcze 
w dali, bo Anglii nie można wierzyć 
tego, co całemu światu powiada, tj. 
że wypowie Rosyi wojnę. Wiemy 
przecież wszyscy, że ani rząd ro­
syjski, ani angielski nie są przygo 
towanemi do walki, nie mają wojska, 
nie mają pieniędzy i potrzebnych 
zasobów. Anglia zwłaszcza udowo 
dniła w ostatnich czasach, że chociaż 
potrzebowała koniecznie dosyć dużo 
wojska w Egipcie, nie mogła go na 
czas dostarczyć. Mówi ona wpra 
wdzie do Rosyi: „czekaj tylko, ja 
ci tego nie daruję”, lecz groźby są 
groźbami, a wykonanie jest inną 
rzeczą, zwłaszcza gdy jak teraz 
chodzi o jakiś kraj w dalekiej Azyi. 
Jest rzeczą znaną, że Anglia rzadko 
kiedy wykonuje to co obiecuje, a 
większa część jej obietnic lub gróźb, 
jest próżnem tylko nadymaniem się 
i próżną gadaniną, aby kogoś prze­
straszyć, gdy zaś ma przystąpić do 
dzieła, zapomina o wszystkiem i na 
tem sprawa się kończy. Może być, 
te przyjdzie pomiędzy Rosyą i 
Anglią do utarczek przednich straży; 
na każdej stronie zostanie może 
jeden człowiek zabity a dwóch ran­
nych; następnie ’wymienią między 
aołvą ti'i'ka not dyplomatycznych, 
każda strona zrobi drugiej ustępstwa 
i będzie po komedyi. Nie potrseba 
się wcale spodziewać, że Anglia w 
położeniu obecnem zaplątałaby się 
W dłuższą walkę. Nadzieja, że ceny 
nasze pójdą w górę wskutek wojny, 
są bezpłonnemi. Daleko jeszcze do 
tego.

(^American)

Anglia i Sudan.
Położenie Anglików w Sudanie 

zdaje się nieco poprawiać, jeżeli 
możemy wierzyć telegramom z osta­
tniego tygodnia. Angielski jenerał 
Graham stoczył bowiem kilka po­
myślnych utarczek z hordami fał­
szywego proroka pod dowództwem 
Osmana Digmy, głównego jenerała 
EIMahdi’ego. W przeszły czwartek 
nieliczny oddział wojska angielskiego 
wyszedł z Suakinu ku Haeheen’owi, 
która to miejscowość leży pomiędzy 
nizkiemi pagórkami, w celu rozpo­
znania stanowiska i sił nieprzyjaciela. 
Osman Digma postanowił zwabić 
Anglików po za pagórki w blizkości 
Hasheen i zabrać im potem tył; 
sztuka ta nie udała mu się atoli, 
bo Anglicy zabiwszy i raniwszy 
kilka set Arabów, podczas gdy ich 
straty były nieznacznemi, cofnęli się. 
Widząc, że Arabowie nie ścigają ich, 
postąpili znów naprzód i spostrzegli 
Osmana Digmę cofającego się ku 
Tamai, swej głównej kwaterze

W piątek rano Anglicy postąpili 
znów w tym samym kierunku, za­
brawszy ze sobą żywność na dwa 
dni, wystarczającą ilość wody i dużo 
amunicji, z postanowieniem stoczenia 
bitwy z Arabami po za Ilusheen 
lub pod Tamai, gdzie OsmanDigma

w lutym i marcu zeszłego roku 
rostał po kilkakrotnie pobity prz<z 
tego samego jen. Grahama, który 
obecnie dowodzi siłami angielskiemi 
w okolicy Suakinu.

I w istocie spotkano nieprzyjaciela 
pomiędzy Hasheen i Tamai. Rozpo­
częła się zacięta walka, która trwała 
przez 5 godzin. Arabowie pomimo 
przewyższającej siły i stanowczego 
oporu, zostali zmuszeni do ucieczki, 
tracąc 600 ludzi w zabitych i ran 
nych, podczas gdy Anglicy utracili 
tylko czterdziestu

Ruch obecny jen. Grahama ma 
na celu zniszczenie i rozproszenie 
sił powstańczych w okolicy Suakinu, 
aby módz rozpocząć budowlę kolei 
żelaznej z Suakinu do iderberu.

Dopóki Osman Digma i jego 
Arabowie uwijają się w tej orolicy, 
budowla kolei pomału tylko mogła­
by postępować naorzód W wzeci 
wnym razie kolej mogłaby być go­
tową do jesieni, w którym to przy­
padku angielskie wojaka prędzejby 
mogły się przenosić «jednego mi.j- 
sca na drugie

Okolicznością pomyślną dla An­
glików jest także wystąpienie w 
pole ze znacznym oddziałem mudira 
Dongoli, zawsze sprzyjającego Anr 
glikom, którego zamiarem jest wy­
pędzenie zwolennisów fałszywego 
proroka z Berberu.

Zdaje się, że potęga Mahdiego 
poczyna się kończyć, bo nie tylko 
wielu naczelników plemion arabskich 
przechodzi na stronę angielską, lecz 
powstał także inny fałszywy prorok, 
występujący przeciw Mahdiemu, pod 
którego sztandar niejeden z zwolen­
ników Mahdiego pospieszy.

Łatwą mogłoby być rzeczą, źe 
pod takiemi warunkami uda się 
skruszyć Anglikom nieprzyjaciela w 
Sudanie.

Humor i prawda.
Różnica. Ksiądz pewien ro­

bił Bartkowi zarzuty, ii tak rzad­
ko chodzi do kościoła, mówiąc do 
niego: ,,Czy czytasz pouczające ksiąl 
k>?“ — „Proszę księdza dobrodzie- 
ja“ — odpowiada Baitok — „nie 
umiem czytać.44 — ,,A ja sądzę •— 
rzekł ksiądz dalej — że nawet nie 
wiesz, kto cię stworzył?41 — „Nie 
wiem44 — odpowiedział Bartek. Na 
taką odpowiedź, ksiądz zwraca się 
d.o przechodzącego chłopca i pyta 
się go: „Kto cię stworzył?44 — Pan 
Bt»g“ — odpowiada chłopiec. — 
„Widzisz14 — rzecze ksiądz, zwra­
cając się znów do Banki. — ,j. k 
cię zawstydza ten malec!41 — „Ależ, 
proszę księdza dobrodzieja, to je­
szcze malec, niedawno stworzony — 
ale ja stary, to już dawno, dawno.... 
więc trudno spamiętać!14

— Dowcipny podróżny. Wieczór 
był zimny, kiedy do oberży p-zyje- 
chtił podróżny. W dużej izbie naj­
lepsze mieisea około ognia komin­
kowego już dawno były zajęte; nikt 
się nie chciał ruszyć, aby zzie- 

: ,lyai*temu podróżnemu koło ognia 
miejsce zrobić. Spostrzegł on to i 
zwracając się do gospodarza rzekł:

„Daj memu koniowi funt kieł­
basy.44

„Kiełbasy?44 — rzekł zdziwiony 
gospodarz, „możj owsa?14

„Wiem co mówię44 — odrzekł 
podróżny „daj mu funt kiełbasy.4

Gospodarz poszedł spełnić rozk; z, 
a wszyscy goście pospieszyli za nim, 
aby widzieć konia jedzącego kieł- 
1 a-ę. Wkrótce wrócił gospodarz z 
gośćmi, oświadczając, że koń jeść 
nic ebee. Podróżny, który tymcza­
sem zasiadł wygodnie przy kominku, 
od rzekł:

„Teraz dsj mnie kiołbaaę a ko­
niowi owsa.

— Pewna pani kupowała w skle­
pie zająca, który, że już trochę był 
za stary, wydawał nieprzyjemny 
zapach. Pani owa gdy to poczuła, 
rzekła: „Fe! jak go to czuć! do­
prawdy, że wielki już był czas z 
nim, aby go zastrzelono!44

— Zbytnia troskliwość. Pewien 
pan, chcąc rano wyjechać, rozkazał 
swemu służącemu, aby go o godzi­
nie 4tej, a choćby i nieco wcześniej 
obadził. Troskliwy służący budzi 
go tymczasem już o godzinie Iszej 
mówiąe: „Wielmożny Pan jeszcze 8 
godziny spać może, bo dopiero go­
dzina lsza.

Lekarz (dr ubogiego pacyenta): 
„Z tej tu medycyny wypijcie zaraj 
po jedzeaiu pełną łyżeczkę od her 
baty*4.

Ubogi pacyent; „Ale doktorze, 
ja rzadko kiedy dostanę co do je 
dzenia44.

Lekarz: „W tym przypadku pij 
cie lekarstwo lepiej przed jodze 
niem“.

Przy drzwiach. „Jest wielmożna 
pani w dcmu?“ „Nie ma jej44. „A 
kiedy powróci?*4 „Nie wiem, ale 
jeżeli pan koniecznie chcesz wiedzieć, 
pójdę jej się spytać44.

— Niewiastę pewną przywiedzio­
no przed sędziego policyjnego. 
„Ile liczycie lat?44 było zapytanie. 
„Trzydzieści i pięć*4. „Pamiętam, 
żeście przed pięciu laty na tem sa­
mem miejscu rowiedzieli, że liczy­
cie 35 lat’4. „Prawda. Nie jestem 
z tych kobiet, które dziś opowiada 
ją jedną rrecz, — a drugą jutro44.

— Po chrzcie. Ojciec ochrzcone • 
go dziecięcia. „Jegomościńku, zda­
ją mi się, że ten chrzest nie jest 
ważnym i będziemy musieli dziecię 
jeszcze raz dać ochrzcić44. Proboszcz: 
„Czyś zwaryowa}? Wszakże dziec­
ko odebrało chrzest św. podług pra­
wideł przepisanych przez kościół". 
Ojciec: „Ale kumoter nie dał żad 
nego wiązarka44.

Nekrologia.
— W Stęeaewie umarła w dniu 

13 lutego Agnieszka z Nowickich 
Piotrowtka.

— Andrzej Drenowski żołnierz 
wojska polskiego za czasów Napo­
leona umaił w tych dniach w Kalin- 
kowicaoh pod Wieruszowom, licząc 
hl 107.

— W dniu 14 lutego z marł we 
Lwowie Antoni Zasławeki.

— W Turrnie umarł w dniu 13 
«m. Augustyn Zienkowicz, emigrant 
polityczny.

— W Warszawie ztnarłs w tych 
dn:aeh Michalina Przesmycka licząa 
lat 105.

— Na Szychtorach w SokaLkietn 
zmarł w dniu 8 zm. Jan Radziń- 
ski, w?teran r. r. 1831.

— Ferdynand Śiepowron riatni- 
cki oficer korpusu jenerałr Róży­
ckiego i Sybirak z r. 1831 umarł 
w Krakowie w 79 roku życia.

— W Warszawie unsarł nestor 
kupeów tamtejszych Piotr Aleksan­
der Krzyuiinski.

— W Knjdańcach umarł w dniu 
18 lutego Ks. Jakób Malinowski.

— W Dobrowlanach zmarł w 
dniu S3 lutego Ks. Antoni Cza11*'- 
ski.

— W Elizawetgradzie umarł nie­
dawno temu jen. Piotrowski dobiegł- 
szy 116 lat. Pamiętał on wyj zd z 
Warszawy króh Stanisława Augj- 
stu. W kompanii napoleońskiej osc- 
bi-ty brał udział.

— IV ic uf marł w <faia
21 lutego Aleksander z Sienna Po­
tworowski.

— W dniu 26 lutego rb. umarł 
w Nowym Yorku w swem mieszka­
niu pod No. 428 na 6 ulicy, Totnrs? 
Patrzykowski. Urodził się dnia 18 
Grudnia roku 1811 w Trzemesznie w 
W. K. Poznańskiem; weteran z 
roku 1831 żołnierz z drogiego pił- 
ku ułanów. Walczył za wolność i 
niepodległość Polski pod jenera­
łem Rom&ryno przeoiw R isyi poi 
wielkim Dębem i Beremblein a na 
ostatku pod Ostrołęką gdzia został 
rannym. Obecnie się znajdował na 
ułactwie w Ameryce.

Ed. T. PalrzykowsVi.
Bracia t Siostry.

— Anna Marya Knłussowska ht 
29 mająca, umarła pn jednym ty­
godniu słabości na ergaiptlus, zosta­
wiając po sobie pamięć najlepizej 
córki, siostry i Polki, w dtńo 17 mar­
ca o 9 tej na wieczór.

Aż do rozpaczy zbolały ojciec, 
Henryk Katustowski.

— W Nowym Yorku ntnarł w 
dniu 13 marca rb. Wojciech Rybi­
cki, ar. w dniu 18 kwietnia, 1846, pozo 
stawiając w smutku pogrążoną żonę 
dwóch synków, o ozem donosi kre­
wnym i znajomym

Jan Rybicki, brat.

„Dość na tem,' rzekł Ordęga i obracając 
się do Pawła dodał, „pójdziesz ze czterema 
ludźmi, którzy twego pana poniosą do Bartka 
węglarza, przykażesz mu aby dał wozu i konia 
aź do Zakliczyna, może sam jechać i zawieść 
panicza; powiesz, źe mu w zamku za to za­
płacą. Ty zaś pojedziesz przy paniczu z dru­
gimi aż do mogiły, wiesz? a ztamtąd się wró­
cisz żeby cię nie złapali. Teraz weźcie cztery 
dzidy, żeby mocniej było: rozpostrzeć na nich 
burki i położyć panicza, nieść w dwóch i przemi- 
jić się, jak wam będziez a ciężko; nie masz ci 
tu jak z ćwierć mili do budy węglarza. Teraz 
bądźcie zdrowi, paniczu, niech was Bóg prowadzi.*4

Pożegnał czule Tarło swego dobroczyńcę 
i we<iług rozporządzeń jego przed południem 
jeszcze dostał się do zamku.

ROZDZIAŁ IX. 

Najazd.

Od dni kilku panował w nim wielki smu­
tek; wojewoda powrócił był z Łańcuta na 
trzeci dzień po zjeźdzte, z odpowiedzią konfe­
deratów; i zmieszał się nie pomału gdy mu 
doniesiono, iż syn z pogoni za uwożoną Hele­
ną jeszcze nie wrócił. Wojewodzina nie wyszła 
naprzeciw niemu i zrazu wcale S’ę z nim wi­
dzieć nie chciała. Gdy kilka dni minęło a 
s, na widać nie było, rczpacz macierzyńska 
doda’a jej niezwykłego męztwa: weszła do 
pokoju vojewody i'najprzykrzejsi mu wy­
rzuty czyniła. On milczał, zniósł wszystko 
cierpliwie, przeciwko zwyczajowi i wojewodzi­

nę nadzieją rychłego powrotu syna pocieszać 
usiłował, lubo sam niespokojności i tęsknoty 
ojcowskiej ukryć nie mógł. To uczucie prze­
mogło jeszcze nad nim gdy znać dali, iż cho - 
rego syna do .zamku przywieziono. Wybiegł 
na dziedz'uiec wyprzedzając nawet wojewodzinę, 
przeraził się mocno widząc go wybladłego na 
lichym wozie, pospieszył ku niemu, pomógł 
podnosić go z posłania, i gdy syn rękę chciał 
ucałować, przycisnął go do łona, ulgę czyniąc 
sercu od dawnego czasu strapionemu. Lecz 
jakże czułem było powitanie matki! jak roz­
maite uczucia zajęły obojga, gdy syua w tym 
samym pokoju złożyć kazała, w którym on 
po raz ostatni Helenę widział, zwła­
szcza że ojciec w pierwszej chwili z matką 
troskliwe starania około wygód i zdrowia jego 
dzielił. Kto potrafi z sobą pogodzić radość sy­
na, który po długiej nienawiści pierwszy raz 
przyciśniony został do ojcowskiego serca, z 
uczuciem nieszczęśliwego kochanka widzącego 
przed sobą sprawcę swojej niedoli, w miejscu 
w którem po raz ostatni widział oblubienicę 
swoją.... ten niechaj wyobrazi sobie uczucie 
sercem Tarły miotające, lecz ich opisać żadne 
pióro nie zdoła.

Wrażenie, które na nim ta wewnętrzna 
walka uczuć zrobiła, przyłożyło się niemało 
do pogorszenia stanu zdrowia, przez kilkodnio­
wą podróż, przez doznany przypadek wybicia 
nogi i przez cięiki żal skołatanego, tak dalece, 
iź dwa tygodnie minęły, nim o żądaniu odpo­
wiedzi konfederatów sandomierskich i o pjwro 
cie swoim mógł myśleć. Ciągle był dręczony 
niespokojnością o los Heleny; to pytał matki, 
która tylko żal jego dzielić lecz ulgi mu przy­

nieść nie mogła; to badał i p-zekupywał do­
mowników, ażeby mu wyjawili miejsce jej 
pobytu; lecz nikt nie wiedział, bo żaden z dwo­
rzan nie należał do wyprawy Niczaja.

Gdy już wróciły siły, wachał się jeszcze 
z oświadczeniem swego życzenia ojcu, gdyż 
się lękał zerwać stosunki zgody i przychylności, 
w których z nim zostawał, zwłaszcza że mu 
matka pod największą tajemnicą wyznała, iż 
wojewoda zamyśla kazać przywieść Helenę, 
skoro syna powolnego swym życzeniom ujrzy. 
On sam nawet niejakieś w tej mierze czynił 
mu nadzieje. Często odzywał się w Tarle 
głos sumienia, który mu obowiązki względem 
króla i dopełnienie danych przez niego zleceń 
na pamięć przywodził. Lecz słuszny powód 
choroby przytłumiał’ten głos wewnętrzny, a 
każdy dzień polepszenia zdrowia czynił przy­
kre wrażenia na umyśle jego, gdyż zdawał się 
zbliżać chwilę, w której rzeczy do ostatecznego 
rozstrzygnienia dojdą. W miarę zbliżania się 
tej chwili, był Tarło coraz smutniejszym, a 
ojciec coraz mniej otwartym względem niego, 
unikał go na koniec jak gdyby się obawiał, 
ażeby syn nie żądał oczekiwanej odpowiedzi 
konfederatów i o powrocie swoim do króla mó­
wić nie zaczął.

Wieczora jednego, gdy już dla spóźnionej 
pory na spoczynek udać eię zamyślano, wpad 
do pokoju blady i nadzwyczaj przelękniony 
dworzanin, nie mógł nic innego wyrzec prócz: 
żołnierze., — ogiefi. — Przestraszyli się wszyscy, 
wojewoda przywołał ludzi do siebie, a Tarło 
wypadl na dziedziniec, dowiedzieć się co było 
strachu dworzanina przyoóyną.

Gdy wyszedł przed sień, obiły się o uszy

jego tłumne okrzyki z wąwozu przed bramą 
dziedzińca zamkowego, i przeraził go blask 
rzęsistego światła z tegoż samego miejsca 
pochodzący. Przy bramie spostrzegł kilka - 
naście dworzan znoszących drągi, belki i ró­
żne drzewa, dla mocniejszego zaparcia tegoż 
wejścia, inni nabijali strzelby lub wypadali z 
zamku uzbrojeni w siekiery, pałasze i inną 
broń i gotowali się do odporu. „Cóż to jest ?“ 
zawołał mocno Tarło — ,,0rdęga ze swoimi 1“ 
odpowiedział kilka głosów razem.

„Czegóż się lękać, jeżeli tak?44 rzekł spo­
kojnie Tarło, — „Oni grożą podpaleniem i 
spustoszeńierŁ wszyatkiego,44 odpowiedzieli zno­
wu zbiegający się dworzanie.

„Otworzyć bramę,'4 zawołał Tarło „ja się z 
nimi rozmówię.4'

Struchleli wszyscy na takie żądanie, i ża­
den nie myślul o jego wykonaniu. — ,,Podło­
żyć ogień pod bramę,44 dało się słyszyć zamu- 
rem, i zajaśniała szpara w podwojach bramy 
niedosyć szczelnie zamkniętej, a światło od 
spodu bramy po bruku rozchodzić się zaczęło.

„Już podkładają ogień, zginęliśmy, dla 
Boga!*4 wołano na dziedzińcu i rozpacz ogar­
nęła umysły. Tarło widząc źe chwila jedna 
stanowczą była, a nie mogąc w prędce drzwi 
otworzyć porwał drabinę, wlazł na wierzch 
sklepienia bramy i donośnym zawołał głosem: 

„Stójcie bracia, co czynicie? jeżeli podło­
życie ogień, ja pierwszy zginę w płomieniach. 
Ordęgo pamiętaj na obietnicę two ą; ja to 
jestem, ja syn wojewody, wasz przyjaciel, wasz 
sprzymierzeniec, i za chwilę wasz wódz, jeżeli 
nieszczęsny zapał powściągnąć potraficie."

Na te słowa podnieśli do góry łuczywem

i smołą napełnione kagańce, które do spodu 
bramy już przykładali trzej towarzysze Ordęgi, 
on sam podjechał bliżej spojrzał na oświeconą 
twarz Tarły, i odpowiedział:

„Widzęć was, widzę, ale nie wiem czy 
zdrajcą czy przyjacielem; dwa tygodnie mi­
nęły, a żadnej od was nie było wiadomości. 
Czy się tak wywdzięczacie za dowody przychyl­
ności naszej ?“

„Podpalić, podpalić,44 dało się słyszeć w 
tłumie, „nie zważać na jego.podstępne prośby!" 
i kagańce spuściły się znowu ku spodowi bra­
my. W tem wypad! z szeregu jeden ze zbroj­
nych, zsiadł z konia, dobiegł do bramy i wy­
rywając kaganiec jedcemu z podpalających za­
wołał: „A nie widziszto pauicza na bramie, 
szaleńcze; czyście go nie poznali? czy wam 
Pan Bóg rozum odjął? A któż nas do króla 
doprowadzi jak jego stracimy?" Tak mówił 
przychylny Paweł i rozparłszy się przed bramą 
silnem ramieniem odpierał każdego kto się 
zbliżał.

„Chwilę jednę czasu," zawołał Tarło; „je­
żeli do was po upłynieniu kilka pacierzy nie 
wrócę, spalić wam będzie wolno ten zamek i 
mnie z nim razem.'4 To rzeklszy zeszedł z 
bramy i pospieszył do zamku, gdzie wszystko 
w największej trwodze zastał.

Wojewoda eam tylko stał nieustraszony 
między truchlejącymi i wydawał rozkazy wzglę. 
dem obrony samego zamku, gdyby brama dzie­
dzińca zdobytą być miała. Gniew łączył się 
do wyrazu śmiałości, i twarz najgroźniejszą 
postać przybrała, gdy właśnie syn wszedł do 
pokoju.

„Nie masz i chwili do stracenia,*' zawołał

enźe, „nadszedł czas dania stanowczej odpo­
wiedzi na list króla. Jestto hufiec szlachty, 
który się dla jego usługi zerwał do broui, i 
na którego czele stanął za mnie prześladowany 
Ordęga, trzeba albo natychmiast dzielić jego 
zdanie, albo dać się zagrzebać pod gruzami 
tych gmachów.'4

„Toto więc twoja zgraja," zawołał z naj- 
wyż-zem uniesieniem gniewu wojewoda, „tysto 
ją na dom ojcowski naprowadził, aby mnie do 
przeniewierstwa przymusić! Kaź palić, wyrodku 
mego plemienia, niech mnie przygniotą te skle­
pienia, bylebym dłużej w twoim wzroku mojej 
hańby nie czytał."

„Po raz drugi poczytujesz mnie ojcze za 
ostatniego z ludzi,44 odparł spokojnie Tarło — 
, nawykłem ja znosić w milczeniu prześladowa­
nia twoje, lecz krzywdy mojej sławie czynio 
nej przemilczeć nie mogę. Odepchnąłeś mnie 
od siebie, więziłeś mnie jak złoczyńcę, kazałeś 
schwytać na ulicy jak niegodnego zbiega, por­
wałeś mi moję najdroższą Helenę, po.viedz 
ojcze, czym nie zniósł wszystkiego cierpliwie? 
L?cz kiedy mnie szpiegiem, zdrajcą i podpala­
czem w własnym domu mienisz, weź lepiej to 
żelazo i przeszyj serce syna, który tylko jako 
smutna ofiara twej zawziętości błąka się po 
świecie.*'

„Czegóż więc chcesz,'4 rzekł uieco spokoj­
nej wojewoda, „dla czegóż te zbrojne kupy 
pod mój zamek podchodzą i zagładą mi grożą? 
Jakieś inasz z niemi porozumienie, kiedy w 
chwili samej ich przybycia żądasz stanowczej 
odpowiedzi konfederacyi sandomierskiej?1,

(Ciąg dalszy nastąpi,)



Najtańsze miejsce na ziemi!
Za GOTÓWKĘ, LUB MOŻNA WYPŁA­

CAĆ tygodniowo LUB MIESIĘCZNIE. Ko­
rzystne WARUNKI.*>

James Casey
147 i 149 W. Madison ulicy, róg Union.

Wykwintny stół z wierzchem marmuro­
wym $12.oo.

Piękne łóżko tylko $7.oo, warte $10.oo.
Przepyszne meble na cały pokój $42.50 

warte 50,oo.
Eleganckie meble na cały pokój bawialny, 

pięknie ustrojone $55,oo
i w istocie wszystko, co się należy do SPRZĘTÓW DOMOWYCH

Aksamitne brukselskie dywany, obicia i Ingra’n

Kobierce
Piece do gotowania i ogrzewania.

PRZYCHODŹCIE wszyscy.

K. Dorszynski.
WIELKI SKŁAD POLSKI

gotowych

UBIORÓW MĘZKICH 
jako i też 

dla młodzieży i chłopców^ 
Bielizny, Koszul wierzchnich 
i spoamcn, Kołnierzyków, 
Krawatek, Kapel uszów itd.

Zarazem wykonujemy wszelkie obstalunk' 
podjug miary i najnowszej mody i po nej 
przystępniejszych cenach.

Skład nasz znajduje się 

690 
Milwaukee Avenue, 

blisko Noble ulicy.

K. DOPŚZYNSKI
CHICAGO.

Dzień 31 marca jest osta­
tnim dniem przeznaczonym dla 
registracyi wyborców.

— W przeszłą środę wybuchł 
pożar w budynku położonym 
pod No. 154 Milwaukee Ave., 
który tak szybko się rozsze­
rzył, że wkrótce domy pod No. 
152, 156 i 158 także stauęły w 
płomieniach. Po dwóch godzi­
nach zdołała straż ogniowa 
ograniczyć ogień. Strata wynosi 
$20,000.

— Ludwik Bachus, który 
niedawno temu zastrzelił zwo- 
dziciela swej córki został ska­
zany na cztery lata więzienia 
w domu poprawy.

__ W przeszły czwartek za­
aresztowała policya dwóch fał­
szerzy pieniędzy: Józefa Skel­
ton mieszkającego na Archer, 
i Jerzego Osborn, przebywają­
cego na North Ave. Wyra­
biali zwłaszcza srebrne dolary 
i 25 centówki. W posiadaniu 
ich znaleziono wszystkie przy 
rządy do wyrabiania pięniędzy 
i fałszywych srebrnych pienię­
dzy w wartości $100.

— Na krzyżówce Pan Han­
dle kolei i Morgan ulicy został 
nieznajomy człowiek przeje 
chany i zabity. Był około 50 
lat stary, miał siwe włosy i 
wąsy, miał na sobie jeden zie­
lony, drugi szary surdut i 2 
pary spodni. Trupa zawiezio 
no do domu pośmiertnego.

— Sam Lazare, Francuz, 
mieszkający pod No. 211 West 
Lake ulicy, umarł w przeszły 
piątek na wodostręd. Przed 
8 tygodniami został ukąszony 
przez własnego psa, gdy go 
karmił. Pies nie okazywał naj­
mniejszej oznaki wodostrędu.

— W przeszłą sobotę na 
wieczór wybuchł pożar w „Lang- 
ham“ hotelu na rogu Adams 
ulicy i Wabash Avenue który 
tak szybko się rozszerzył, że 
około 100 osób tam przeby­
wających zaledwie zdołało oca 
lić, kilku znalazło śmierć, a 
wielu innych zostało pokale 
czonych. Ogień wybuchł w 
pralni hotelu — jakim sposo 
bem, nie wiadomo. Większa 
część ludzi w budynku się 
znajdujących, wybiegła z pa­
lącego się budynku, lecz kilku 
z przestrachu straciło przyto­
mność. Niejakaś pani Bel­
knap z Alabama wyskoczyła 
pomimo napomnienia straży 
ogniowej postawiaiącej właśnie 
drabinę, z okna piątego piętra 
i upadła na balustradzie czwar 
tego piętra, zkąd ją straż ognio­
wa zniosła. W aptece doktó 
rej ją zaniesiono umarła wkrótce

— złamała bowiem kark. Po 
licyant Marks «ualazł na dru- 
giem pię‘rze dwie służące pra 
wie zaduszone dymem i wyniósł 
z budynku, na świeżym powie­
trzu odzyskały przytomność. 
Podczas gdy straż ogniowa ra­
towała sprzęty Z eąjiednicgo 
domu pod No. 218 Wabash 
Ave., zwalił się mur z palą 
cego się budynku, na budynek 
sąsiedni i w nim będących lu­
dzi. Czterech członków straży 
ogniowej zostało znacznie poka­
leczonych, zwłoki zaś dwóch 
innych znaleziono około pół­
nocy pod gruzami.

Kilku innych zostało także, 
lecz nie niebezpiecznie, pora­
nionych. Strata wynosi prze - 
szło $200,000.

William Bean, którego wy­
dobyto z pod gruzów umarł 
w niedzielę wskutek ran otrzy­
manych.

Obawa zachodzi, że dwóch z 
gości hotelu znalazło śmierć w 
płomieniach, ponieważ nikt nie 
wie, gdzie się znajdują.

— Christian Braetzius strze­
lił w sobotę dwa razy do swej 
kochanki Maryi Wilk, przeby­
wającej pod No. 86 Sherman 
ulicy, a potem trzy razy w 
samego siebie. Braetzius umarł 
w niedzielę wskutek ran, stan 
zdrowia dziewczyny polepsza 
się.

— W tygodniu zeszłym umar­
ło w Chicago 190 osób, z tych 
85 dzieci nie liczących jeszcze 
5 lat. Na dyfteryę umarło 13, 
suchoty 25, kurcze 19, bron­
chitis 9, zapalenie płuc 21, 
samobójstwo popełniło 2, przy­
padkowo zostało zabitych 3 itd.

— W wyborach przedwybor­
czych (primaries) w 14 wardzie 
w poniedziałek otrzymał polski 
kandydat Jan Barzyński, kan­
dydat re gularnych demo­
kratów, większość głosów. Ob. 
Jan Barzyński jest więc kan­
dydatem demokratycznym,
przeciwko repuhlikaaowi, 
niemcowi, Sehaak'owi. Radzi­
libyśmy wyborcom, Połakom, 
aby się nie dali omamić przy 
głównych wyboraeh przez
— Targowiczanów. Musimy 
przecież raz pokazać światu, 
że 36,000 Polaków mieszkają­
cych w wardzie 14, grodu 
chicagoskiego mają głos i 
prawo, aby Polak ich zastąpił. 
Każdy powinien zrozumieć, że 
gdy raz przeprowadzimy swego 
kandydata na główniejsze 
miejsce, przystęp we wszystkich 
gałęziach admiuistracyi dla Po­
laków będzie łatwiejszym. Ro­
dacy 1 w dniu 7 kwietnia glo­
sujcie na polskiego kandydata

Jana Barzynskiego.

WASHINGTON.
Na tajemnem posiedzenia senatu 

w dniu 19 bm. potwierdzono traktat 
a Egiptem i umowę wiględsm gra­
nicy meksykańsko-amerykańskiej. 
Na mocy traktatu z Egiptem otray- 
muja Stany Zjednoczone wszystkie 
przewileje handlowe, jakich i Anglia 
używa; umowa z Meksykiem zaś 
opiewa, aby wszystkie spory grani­
czne , któreby mogły powstać przez 
odmiany w lóżyaku rzeki Rio 
Grande, mają być rozstrzygnięte po­
dług prawideł prawa migdzy-naro- 
dowego.

— Arcybiskup Gibbons z Balti­
more odwitdził w dniu 19 marca 
prezydenta i został mile przyjętym. 
Rozmowa trwała przeszło pół godzi­
ny. Gdy arcybiskup odchodził, pro­
sił Cleveland, aby go znów wnet 
odwiedził. •

— Minister spraw wewnętrznych 
ma posłać trzech specyalnych agen­
tów na trzy lub pięć miesięcy do 
Europy, aby zbadali kwestyę robo­
tniczą, 8 do 10 agentów ma być 
wyznaczonych dla Stanów Zjedno­
czonych .

— Janet, admirał floty uwiado­
mił kapitana okrętu wojennego, aby 
się niezwłocznie udał do Carthagena 
i Berangville w Stanach Zjednoczo­
nych Colombia, aby bronić interesu 
poddanvih amerykańskich podczas 
tamtejszych rozruchów. „Uwiadamia 
go także, że ma prawo gwałtem 
Odebrać statki, które powstańcy za­
jęli. Powstańcy zabrali już parowce 
„Magdalena Steam Navigation kom­
panii" z Nowego korku.

Washington, 21 marca.—Jenerał 
Hatch telegrafuje do ministeryum 
wojny, że około 500 osadników zgro 
madziło się w Coffeeville, Kan., nad 
granicą terytoryum indyańskiego, 
chcących udać się do Oklahoma. 
Hatch wysłał oddział wojska aby 
ich zatrzymać.

— Garland, minister sprawiedli­
wości zniżył liczbę urzędników 
egzaminu z 7 4.

— Pccztmistrz jeneralny popro°ił 
kilkunastu inspektorów pocztowych, 
aby willi dymisyę.

AMERYKA.
Z powodu, że można się z przy­

byciem lata spodziewać cholery, 
władza sanitarna w Nowym Yorku 
rozporządziła rewizyę wszystkich 
domów w Nowym Yorku.

— Oziminy w Californii ucier 
piały dużo z powodu braku deszczu.

— W New Hampshire dało się 
w przeszłą środę czuć głabe trzęsie 
nie ziemi.

— W południowych stanach: 
Virginia, South Carolina i Arkan 
sas spad! w zeszłą środę znaczny 
śnieg. Miejscami nakrywał ziemię 
aż do wysokości jednej stopy.

— Senat stanu Connecticut nie 
przyjął wniosku równouprawnienia 
niewiast przy wyborach szkólnych, 
który już był przyjętym przez izbę 
reprezentantów.

-.«■ W Ift h. m n<mnw»Ij> 
niezmierne zawiejo śnieżne w pro­
wincjach: Nowy Brunswick i Nowa 
Jzkocya w Canadzie. Pociągi 
wszystkie zostały zatrzymane. W 
tym samym dniu spadł znaczny 
śnieg w Wisconsin i na całym pół­
nocno-zachodzie.

— Franciszek M.Bridges, senator 
stanu Illinois z 37 okręgu, demo­
krata, umarł w dniu 20 marca. 
Wybór senatora z Illinois do kon­
gresu Stanów Zjednoczonych zosianie 
niezawodnie znów odwleczony, aż 
następca Bridges a do senatu stanu 
nastąpi. Wybór tegoż nastąpi w 
dniu 11 kwietnia.

— Władza prawodawcza stanu 
Ohio postanowiła poddać pod Josy 
wszystkich wyborców wniosek, aby 
wybory październikowe zostały odło­
żone na miesiąc listopad.

—Gubernator stanu Massachusetts 
podpisał prawo przyjęte przez izby 
prawodawcze, zakazujące sprzedaż 
rozpalających trunków od jedenastej 
w wieczór, aż do szóstej z rana. 
Prawo nie tyczy się osób przeby­
wających w hotelach, których na­
zwiska są zapisane w rejestrze.

— Koloniści, którzy się chcą 
udać do Oklah ima, a którzy obecnie 
obozują pod Arkansas City, Kan., 
wysłali do prezydenta Stanów Zje­
dnoczonych petycyę z przeszło 1500 
podpisami. W petycyi mówią, że 
kilkuset obywateli z 9 stanów Uaii, 
z których większa część ma swe 
familie, sprzęty domowe i rolnicze 
przy sobie, obozuje pod Arkansas 
City i chce się osiedlić w Osłab sma. 
Proszą, odnosząc się do niedawnego 
rozporządzenia kongresu, na mocy 
którego prezydent jest upoważniony 
do zawarcia układów t Indyanami, 
o nominowanie komisyi do szybkie 
go zniesienia przeszkód osiedlenia 
się i aby pomiędzy członkami komi­
syi znajdował się przynajmniej jeden 
człowiek, który sprzyja natychmia 
stowemu osiedleniu kraju Oklahoma

— Mrozy w zeszłym tygodniu 
uszkodziły znacznie oziminy po ca 
łym etanie Illinois. Farmerzy w 
niektórych powiatach spodziewają 
się zaledwie i części zwyczajnego 
zbioru.

— Z Coffeeville, Kan., telegra­
fują pod dniem 21 marca: Z wszy­
stkich kierunków nadchodzą ludzie, 
chcący się osiedlić w Oklahoma.

— Do senatu stanu Illinois został 
na miejsce zmarłsgo senatora E. 
Logan wybrany Dwight S. Spaffotd 
(także republikanin) z Morrison, Ill,

— W nocy z piątku na sobotę 
zamarzła w Easton, Pa., po pierw­
szy raz podczas tej zimy rzeka 
Delaware całkowicie. Ciepłomierz w 
Mount Washington wskazywał 48 
stopni pod zerem tej nocy.

— Z Nowego Yorku donoszą, że 
rządy: angielski i francuzki, zakupiły 
tam w ostatnich dniach za $300,009 
mięsiwa w puszkach dla wojsk swych 
w Egipcie i Chinach.

Z grodu śmietankowe­
go- .

(Milwaukee)
G. A. ’Vritleo, rodowity z Szwe- 

cyi, narzeczony niejakiej panny Chri­
stianson, mieszkającej w Milwaukte, 
przybył niedawno temu do grodu 
śmietankowego i pracował przez 
kilka dni w fałryce kotłów Da­
vis^. W duiu 19 bm. miał rozpocząć 
pracę w fabryce Milwaukee Bridge- 
Co. Ssoro tylko przybył do Mil­
waukee, okazywał się jakoś dzi­
wnym, mówiąc, że ktoś zawsze za 
nim chodzi w celu zabicia go, aby 
przez to rozłączyć go od narzeczo­
nej. Przed tygodniem oświadczył 
swej gospodyni, że woli utopić sie 
aniżeli żyć wciąż w niepokoju i wy­
szedł z domu. Odtąd nie ma o nitn 
wiadomości i zachodzi obawa, 
że życie sobie odebrał.

Nieszczęścia i przypadki.
W Waverly, Mo., wystąpiła rzeka 

z powodu zatamowania się lodu z 
swego łoża i famil a pewna składa­
jąca się z 6 osób zaginęła w nur­
tach.

— W Allequippe, Pa., wykoleił 
się w dniu 19 bm. pociąg ładunko. 
wy Pennsylvania kolei. Wszystkie 
wagony zostały potrzaskane, a J. 
Michals, strażnik kolejowy z Altona, 
Pa., jadący tym pociągiem został 
zabity, a trzech z służby kolejowej 
'poniosło niebezpieczne pokaleczenia.

— Na tej samej kolei wykoleił 
się w pobliżu Parli, Pa., w tym 
samym dniu także pociąg ładunkowy, 
lany pociąg wjechał na pociąg Wy­
kolejony. Parofróz obalił się, a 
wagony potrzaskane poczęły się 
palić, przyczem palacz Lutz utracił 
życie, a dwóch innych z służby 
zostało pokaleczonych.

— W tartaku Chambersa w 
Newton, Miss., wyleciał w dniu 20 
bm. kocioł parowy w powietrze. 
Sam Glass został zabity a Wdson 
i Marion Chambers odnieśli śmier­
telne rany.

— Podczas pożtru pensyi (^oar 
ding house) Jana Mallon w Bridge­
port, Conn., w dn a 20 bm. śtnterć 
w p omieniach ponieśli: żona Mal- 
lona i Hieronim Bowen, człowiek 
tam się stołujący. Jerzy Rutherford, 
członek straży ogniowej, usiłując 
wyratować żonę Mallona, został 
niebezpiecznie popalony.

— W dniu 20 bm. z rana wy 
buchł pożir w „Oriental4* hotelu w 
Slattle w Washington terytoryum i 
rozszerzył się tak szybko, że więk­
sza część tam przebywających osób 
widziała się zmuszoną wyskakiwać 
z okien 2go i 8go piętra. Henryk 
Johnson spalił się, Michał Tobin 
zabił się skoczywszy z trzeciego 
piętra, Edward Downey pokaleczył 
s £ śmiertelnie a około tuzina innych 
osób zoitsło mniej lub więcej nie­
bezpiecznie poranionych.

Zbrodnie i przestępstwa.
W Stoota, TYoV , enhifi W

więzieniu życie Józef Schenck, po­
chodzący z Szwecyi, a oskarżony o 
morderstwo Antoniego Lipowskiego.

— W domu obłąkanych powietu 
Essex, N. J., zabił obłąkany Her. 
mann Fuchę spluwaczką swego towa­
rzysza Williama Malcahey, ponieważ 
go — jak pow adał—chciał posłać 
do nieba.

— W pobliżu miasteczka Reagan, 
Tex., usiłowało dwóch więźli, 
zatrudnionych przy budowli kolei 
żelaznych, uciec. Straż zastrzebła 
ich podczas ucieczki.

— W duiu 19 bm. w południe 
ukradziono z banku Donaldsona A 
Co w Columbus, O., $1500.
— W Nowym Yorku aresztowano- 
Maurycego Rodańskiego i Józefa 
Kolpona za fałszerstwo pieniędzy. 
Wyrabiali monetę zdawkową; policya 
zabrała wszystkie przyrządy.

— W San Francisco powieszono 
w dniu 20 bm. czarnucha Stefana 
Jones za morderstwo.

— W Warren, Herkimer pow., 
N. Y., znaleziono w tych dniach 
w piecu tamtejszej fabryki cukru, 
głowę człowieka. Mieszkańcy myślą, 
że to jest głowa farmera Druse, 
który w grudniu zeszłego roku miał 
zostać zabity przez swą żonę, jej 
córkę z innego małżeństwa i sio 
strzeńca Franciszka Gatjes. Wszy­
stkie osoby podejrzane o morder­
stwo znajdują się w więzieniu w 
Harkimer.

— 2ana niemieckiego farmera 
Kruaget, mieszkaiącego o 6 mil od 
Pac.fic, Mo., powzięła zamiar ofia­
rować swe dzieci Bogu. W przeszły 
czwartek przerżnęła dla tego naj­
młodszemu dziecku gardło i byłaby 
dwoje innych dzieci swoich zabiła, 
gdyby nie były uciekły i obudziły 
ojca, który zdołał zaledwie uśmie­
rzyć szaloną żonę.

Poiary.
W Ishpeming, Mi :b., spalił się 

budynek, w którym s ę zoajdowiłi 
poczta, publiczna czytelnia, Sala 
obrady radzeń w miasta, apteka, 
gricerria i kilka biór. Strata wyno­
si 860,000.

— W Briddock, Pa., spalił się sa­
lon McCullough'a. Podczas pożaru 
i st»ł właścitial śmiertelnie, trzy 
inne osoby zaś niebezpiecznie popa­
rzone .

— Wielka fabryka parafinowa 
Teofila M. Marc w E isabetport, N. 
J., spaliła się w zeszłą środę do 
szczętu. Strata wynosi 8200,000; 
zabezp eezenia nie było.
— W Atlanta Ga.,tak nazwany, „.la­

mę- Block" spalił się. S rata wynosi $260,- 
000; zabezpieczenie 880,OOO. Fabry­
kant jabł xusniku, I. H. Garfield, z 
Nowego Yorku znalazł śmierć w pło­
mieniach .

— W West Plaine, Mo., spaliło się 
w dnia 19 bm. dziesięć składów. 
Strata $50,000.

—.Skład txbtki Rafas‘a Carles & 
Co., fabryka wozów Cartera i Co., 
i inne bu ynki spaliły się w dniu 
19 bm. w Bat nure. Strata wynosi 
8100,000.

W Emmittsburg, Ml,, spaliła się 
w dniu 20 bm. ta część akademii 
św. Józef-, w której sic znajdował 
klasztor S óJtr milo ćerdza. Strata wy­
nosi $50,000. Klasztor ten jest głó­
wnym domem Sióstr miłosierdzia _w

Ameryce, w nim Zuajdnje się wiele 
zakonnic, któro po cJoźyciowei 
pracy, ostatnie swe dnie życia tam za­
kończyć postanowiły.

— Fabryka „Boston Machino 
Manufacturing" kompanii spaliła się 
w piątek w wieczór. Strata wyno­
si $175,000, Zabezpieczenie $120,- 
000.

POLSKA.

Ziemie Polskie.
Pod Moskalem.

— 7. Mohylewa nad Dnieprem 
dpnoszą, że admimstracya miejscowa 
zabroniła używania języka polskiego 
w miejscach zgromadzeń publicznych. 
Nadto wszyscy żydzi, mieszkający 
w mieście rzeczonem, zmuszeni byli 
zobowiązać się piśmiennie, że po­
między sobą żadnych rozmów w 
języku polskim toczyć nie będą. 
Wykraczający przeciw tym prawidłom, 
ulegać mają karze pieniężnej.

— Istną wojnę rozpoczęła prasa 
moskiewska przeciw polskiej naro­
dowości, rozzuchwalona ostatniemi 
ukazami: kcnwencyą prusko-moskie- 
wską, ukazem z dnia 27go grudnia 
i wygnaniem biskupa Hryniewie­
ckiego. Jakiś dziki nieznany, w 
dziejach siałprześladowczy owładnął 
dziennikami moskiewskiemu W 
całej Polsce chcą zaprowadzić stan 
wyjątkowy, a w wynajdywaniu śród 
ków tępienia żywiołu polskiego nie 
znajdują już miary. Zaiste apółe- 
caeństwo moskiewskie musi być do 
szpiku i kości zdemoralizowane, je­
żeli go nie rażą: cynizm, dzikość i 
zwierzęcość w wygłaszaniu zasady 
zniszczenia Polaków przez odebranie 
im nietylko moralnej, ale i mate- 
ryalńej własności, z jakim codzien­
nie w dziennikach moskiewskich się 
spotykamy.

Pod Prusakiem.
W. K. Poznańskie.

— Węgiel odkryto na polach 
Wielkich Ł sn pod Wschową. Ma­
ją go tam być znaczne zapasy. 
Niejakiś Niemiec Henkel z Weissen­
fels nabył tam 2000 mórg, wyrobił 
sobie prtwo górnicze i w tych dniach 
przybył do Łasin z 30 górnikami, 
aby rozpocząć kopanie węgla.

— W Izdebnie pod Sierakowem 
nie opatrzono dostatecznie młockarni, 
w skutek czego młoda dziewczyna 
di stała się pod rzemień i na miejscu 
z ot tal a zabitą.

— Majątek Lednogóra kupio­
nym został dnia 2 5 lutego przez 
bank Kwilecki, Potocki i Sp. na 
subhaście w sądzie gnieźnieńskim 
za 384,000 mr. Lednogóra ma 
przeszło 3700 mórg ziemi w dobrej 
kulturze, gorzelnią i separator.

— IV ubiegłym rbku zmieniło 
65 majątków ziemskich, 38,202 ha. 
obszaru, swych właścicieli, pomiędzy 
tętni 21 wskutek koniecznej spne- 
daży. Co do narodowości wykazuje 
obliczenie: 24,448 ha. przeszło z 
r,k niemieckich znów w niemieckie, 
1884 ha. z rąk niemieckich w pol­
skie, 7989 ha. sprzedali Polacy 
Polakom, a 7381 ha. przeszło z 
rąk polskich w niemieckie. Tym 
sposobem stracili Polacy w roku 
ubiegłym znowu 5487 hi. ziemi 
które przeszły z rąk polskich w 
niemieckie.

Prusy Wschodnie i Zachodnie
— IV nocy na 23 lutego o 12$ 

godz- wybuchł w Gdańsku straszny 
ogień w domu pod numerem 3 na 
rynku kaszubskim. Gdy mieszka 
jący na piętrach mieszkańcy się 
obudzili, paliły się już schody. Mo­
gli się więc tylko przez okno rato­
wać. Przy tern 701etnia wdowa 
Matz, panna Stroebig i sierżant 
Luli się niebezpiecznie pokaleczy!'. 
Troje ludzi znalazło śmierć w plo 
mieniach: młoda żona owego sie­
rżanta Lulla, wdowa Kienast i po­
sługacz szkólay Matz. W tym do­
mu mieszkało 13 rodzin a razem 
51 osób. Niektórzy z nich prawie 
wszystko stracili, a tylke jedna ro­
dzina miała ruchomości zabezpieczo­
ne.

— Robotnik Czajkowski z Ry­
baków zi.łamał się na lodzie i uto­
nął. Pozostawił żonę i dzieci.

— J\a jednem z ostatnich po­
siedzeń izby karnej w Grudziądzu są­
dzono następującą ciekawą sprawę. 
, W grudniu z. r. owczarz Siewczyńśki 

z Lipówca cbciał się ożenić z pewną 
służącą. W dniu weselnym panna 
młoda wiele miała do czynienia. 
Gdy narzesainy ją wezwał, aby po. 
szła z nim do urzędnika stanu cy­
wilnego, powiedziała do swej ząmę 
żnej siostry: „Idżże ty z moim 
narzeczonym, ja muszę gotować na 
wesele.*4 Siostra wyświadczyła jej 
pożądaną przysługę i urzędnik 
stanu cywilnego dokonał ślubu. W 
kościele stanął potem Siewczyński 
z prawdziwą narzeczoną do ślubu 
Sąd skazał go za rozmyślne sfał- 
szowatie dokumentu na 6 tygodni, 
fałszywą narzeczoną na jeden mie­
siąc, dwóch robotników, którzy byli 
świadkami przy ślubie cywilnym, 
pierwszego na dwa tygodnie, dru­
giego na jed-n tydzień więzienia.

— W Rącikach mieszkaniec 
Wilhelm Tonski zadusił swą szwa- 
gietkę, wdowę, w stajni. Zaraz 
następującego dnia znaleziono trupa 
a mordercę uwięziono.

Bzlązk.
— Ktiąie. biskup wrocławski wi­

dząc, że ubodzy katolicy górnoślą­
scy nie mogą w odpowiedniej liezb e 
brać udziału w naukach udzi-lanjch 
po gimnazjach i się przygotować 
do stanu duchownego, założył w 
Bytomia z własnych środków pen- 
syonat dla ubogich eimnazyastów 
górnoslęzkich. Na początek znaj­
dzie tam stół i s.ancyą 10 zda'nycb 
i uczciwych chłopców katolickich; 

później liczba ta ma wzróść do 20. 
Zakład ten otwarty będzie ol Wiel­
kiej Nocy, a X. kan. dr. Franz 
podczas niedawnej bytności w By­
tomiu załatwił wszystkie przedwstę­
pne trudnośni.

Pod Austryakiem
Oalicya.

— IV przystępie rozpaczy 
spowodowanej nędzą, włościauka 
Maryanna Hryoynowa w Krasnem, w 
powiecie złoczowskim, poderżnęła 5 
letniemu synkowi swojemu brzytwą 
gardło tak, że w tej chwili żyć 
przestał. Następnie zadała samej 
sobie cięcie w gardło, a rana jest 
tak ciężka, że nie ma żadnej 
nadziei ocalenia nieczczęśliwej ma­
tki.

*— Okropne morderstwo popeł­
niono d. 16 lutego we wsi Za­
moście, w powiecie wyżnickim. 
Pomiędzy dwoma braćmi, włością 
nami Osowskimi, istniał od dłuższego 
czasu spór o podział ojcowizny. 
Starszy brat, Piotr, był żonatym, 
jednakże w skutek złego prowadze­
nia się jego żony, nie mieszkał z 
nią razem. Spory wy woły wały częste 
bójki w karczmie, w końcu zaś 
młodszy brat 19 letni Jerzy Osow­
ski, postanowił wspólnie z rozwią 
złą bratową zamordować znienawidzo­
nego Piotra, a gdy ten dnia 16 
lutego w nietrzeźwym stanie powró­
cił do domu, napadli nań oboje i 
kilku uderzeniami siekiery połamali 
mu tak żebra, że śmierć nastąpiła 
natychmiast. Trupa ukryli złoczyńcy 
w pobliskich krzakach, gdzio go 
tegoż dnia przypadkowo znaleziono. 
Sprawcy wyśledzeni przez żandar­
mów przyznali się do zbrodni.

— Dnia 23 lutego po południu 
zgorzało do szczętu miasteczko Ru­
da. Sto dwadzieścia rodzin bez 
dachu i pożywienia. Odniesiono się 
telegraficznie do wydziału krajowe­
go o udzielenie 300 zjr. zapomogi 
dla ulżenia nędzy. (Wydział 
krajowy wysiał zaraz żądaną kwo-

—

Kronika Kościelna.
— Na amerykańsko- katolicki 

uniwersytet zebrano już, jak się do­
wiadujemy z wiarogodnego źródła 
450 00. Z tych ma $200,000 

być przeznaczonych na sakupi-nie 
miejsca w stolicy Stanów Zjedno­
czonych (Washington) i do wybu­
dowania najpotrzebniejszych budyn­
ków. Za pozostające $250,000 ma być 
tymczasowc^utrzymywanych 8 prof 
sorów, z których jeden będzie udzielał 
lekcye w historyi, jeden w historyi 
naturalnej a inni w teologii. .

— W lei. ks. Antoni Durier zo­
stał konsekrowany biskupem dyece 
zyi Natchitoches, La., w katedrze 
jw. Ludwika w New Orleans. 
Obecnymi byli biskupi Neraz z San 
Antonio, Gallagher z Galveston 
Fitzgerald z Little R.ack, Janassens 
z Natchas, Manning x Mobile i J' 
I. E ks. Capel. Arcybiskup Leroy w 
asystencyi wikaryusza jen. Rousel 
i innych księży celebrował. Kazanie 
w języku francuskim miał ks. Te- 
nillet z O. O. Dominikanów, znany 
kaznodzieja z Paryża i we Fran­
cji.

(Wiel. ks. Durier urodził się w r. 
1833 w Rouen we Francyi i przy­
był w r. 1855 wraz z śp. arcybi­
skupem Biauc do Ameryki. Studya 
odbył w Cincinnati i odebrał świę­
cenia kapłańskie od arcybiskupa 
Purcell w r. 1856. W r. 1859 
wrócił do N w Orleans i odtąd był 
zatrudniony przy kościele św. Zwia­
stowania. Od arcybiskupa Leroy 
został wybrany za następcę swego, 
ponieważ był najbardziej lubionym 
Księdzem w archidyecezyi i potwier- 
ny przez Ojca ś*.)

— W dniu 20 bm. obchodził J. 
E. kardynał McCloskey 75 rocznicę 
urodzin.

TYGODNIK 
Powieściowe-Naukowy 
pierwsze ii lustrowane pismo 

polskie loychodzące na ziemi 
ami^rykańskiej 

w objętości 16 stronnic a każda 
stronnica 9 przy 12 cali, czyli 
cały papier jednego numeru 
est 24 przy 36 cali, regu­
larnie wychodzi z mej dru­
karni od Lipca.

TYGODNIK
Po wieściowo-N aukowy 
czyli 52 numery na rok kosz­
tuje:

Dla abonentów „Gazety Pol­
skiej" naprzód płatnych tylko 

jednego dolara.
Dla żądających bez Gazety 

tylko „Tygodnik Powieściowo- 
Naukowy-4 i dla tych, którzy 
„Gazety Polskiej" naprzód nie 
opłacają (chociaż ich jest mała 
liczba ) kosztuje na rok 

dwa dolary.
Numerpojedyńczy kosztuje 25 c 

Prenumerata na „Tygodnik 
Powieściowo Naukowy1" musi 
być przysyłana całorocznie na­
przód.

Wszyscy przysyłający przed­
płatę na

TYGODNIK
Powieściowo-Naukowy 
są publicznie ogłaszani w „Ga­
zecie PoL«iej“ jako założyciele 
nowego pisma w Ameryce.

Kto będzie tak wspaniało­
myślny a przyśle dwu lub trzy 
letnią prenumeratę na to nowe 
pismo, nie odrzucę, owszem z 
wdzięcznością przyj me ’ w 
Gazecie pokwituję

Wasz rodak i sługa,
Władysław Ikynlewłcs, 

632 Noble 8tr.f Chkago. 111.

NA TYGODNIK
POWIEsCIOWO-N AUKOWY 
przysłali prenumeratę następu­
jący panowie/
1127 T. Kandulek:, Wirneisucos (do

dwuletniej! J.oo
1128 W. Sempiński, Buffalo l.co
1129 J. M. Lewandowski, Manistee l.oo
1130 Ssyrnon Brożek, Cheboygan l.oo
1131 M. T. Sjwarc, Newberry l.oo
1132 St. Kalatnouk', Newark l.oo 
1183 Leon Murawski, North Attleboro

l.oo
1134 Jan Pospieski, Erie l.oo
1135 Fr. Herman, Elm Dale l.co

(Ciąg dalszy nastąpi).
Zapisujący sobie Tygodnik 

Powieśćiowo-Nauko wy, odbierają 
wszystkie poprzednie numera 
tegoż pisma.

TFń Dyniewicz.

HAMBURGSKA- BREXENSKA

Kompania zabezpieczenia od ® 
ognia

w HAMBURGU, Niemczech.
Zabezpiecza budynki murowane 

i drewniane (frame) i ryzyka ku­
pieckie. — Zialożona w Stanach 
Zjednoczonych od r. 1858.

Witiorii i Affeli,
auenci.

174 La Salle ul., Chicago, Ili.

?. P. Okoniewski,

Poleca Szanownej Polskiej Publiczności

S9i TOESE ATO, 
blizko Noble ul. CHTCA G O

swoje złote i srebrne zegarki, 
stołowe zegary, wyroby złotni­
cze, jako też okulary i lorne­
tki po cenach umiarkowa­

nych.
Reperacyd wykonywa z roczny gwarancy

W. BUDZYŃSKI,
122 Washington Str.

K6g Carlisle Str., biiako Castle Garden.
NEll^ YORK.

AGENTURA
Okrętowa, kolejowa i Interes 

WEKSLOWY 
’Wyrabia karty okrętowe 

na parowceBremeńekie, Hamburgskie, Rotterdam- 
skie i Amsterdamskie.

Bilety kolejowe na wszystkie punkta Stanów 
Zjednoczonych i Europy.®

Chodźcie Przekonajcie się 

Walenty Piotrowski 
krawiec męzki

w MILWAUKEE Wis. 
No. 350 Milwaukee Str.

poleca się rodakom, zapewniająe, ie 
□biory z dobrej materyi na miarę 
zrobioBO nie wiele drożej sprzedaje, 
jak inni tandetę na wpół z bawełną. 
Gotowe ubiory każdego są czasu do 
wyboru.

Założona 1861 roku.

Henry Schtellkopf,
232 i 234 E. RANDOLPH Str.

CHlOAGO, 1ŁŁ.
Hvrtowna i Cząstkową Niemiecka 

Grocernia
-------Poleca ■■■■

Prawdziwą Jawa i M 'kka kawę. 
Wszystkie gatunki Innej i czarnej herbaty. 
Franc, wanilie, czekoladę i cacao, 
Konserwowane mleko szwajcarskie, 
Liebig’a ekstrakt, mięsny.
Szwajcarska make dla dzieci,
Włoski makaron i nudle,
Świeżą jaizlaną ka<»ze i soczewicą,
Franc groch 1 grzyby, 
Suszone grzyby.
Niemiecką wyborową i kartoflaną mąkę,
Mąkę rvż 'wa i grochową,
N emiecki mak. kminek i jagody j łowcowe,
• <*widłi z Śliwek i ftHwfci francuskie.
Suszone grusz cl, wianie i jagody polne, 
Niemieckie wrzeciona od kąlzieli i trzewiki 

drewniane.
a wszystko po najtańszych oknach.

Henry SchceHkopf,
Hurto wna i CząstkowaGroceri da

I931K. HandolphMt
Pmiędzy Franklin i M rket. 
Można rozmówić się po polsku.

Dr. W. Maiewski-
mieszka pod No.

743 W obi e Street
Jest w domu do godziny IC- ej rano, 

od godziny l>tej do 1-giej i 
po 6-tej wieczorem.

Jeździ w kontry, jeżeli kilku chorych z jednej 
kolonii z sobą się porozum i eje; koszta podróży 
muszą być nadesłane naprzód; uczy akuszerstwa

W. Slomi ńska
Polecam szanownej Publiczności polskiej i 

szanownym Towarzystwom Polskim mój 

Skład i Pracownia
Chorągwiów Kościelnych i Na­

rodowych i Szarf,
w r&inych gatunkach

ODZNAKI 
dla Towarzystw, 

jako to,
Rozety i Palki marszałkowskie

sawsze na składzie:
Wszystkie obstalunki wy­

konuję prędko I po najtańszej 
cenie.

Bod acyl przekonajcie 
się wprzód w polskim skła. 
dale, zanim pójdziecie do 
obcych,

W. SŁOMIŃSKA.

679 Milwaukee Av.,
CMcaffO, Illinois.



(Dla Gaiety PoUkieJ).

Jadwiga
napisał

Dr. Pawe> Gawrzyjelskl.
(Ciąg dalszy).

I po cicba wypowiedział’ koniec 
wiersza, który przed kilku la'y nap:- 
sał był w s«ej chatce w górach, kiedy 
jeszcze się nie hył oswoił i życiem 
górnika i wesołymi towarzyszami 
pracy:

••Litwo ms ! myśląc o tobie, czasem zapłaczę; 
Ob az twych ; ól i lasów tkwi w motej pamięci;
< Iczyzno moja! p< mimo najlepszej chęci 
Nie wrócę do Ciebie; dla mnie życie tniacze**.

U

a

obiorze,

o
a

o
5

„ Dzianą jest rzeczą*' dodał mówiąc 
na wpółgłośoo sarn do siebie, **źe 
stare te hietorye zawsze mi się pizy- 
pom nają, kiedy włańnie zamierzam 
odpoczywać. Ile razy nie aówiłem 
sobie: „Niech umarli śpią w grobach, 
pomimo twej tęsknoty nie powróoa 
już, zap»moij o wypadkach nieszczę­
sny h lat, które się już nie odstaną, 
przypomnij sobie, źe w nowej ojczy­
źnie począłeś także nowe życie, które 
iąda, abyś mężnie wypełnił swe 
• bowiązki i ualczrł z przeznaczę 
lierr; życie nie jest warte łzy, którą 
izłowiek uroni—a jednak w słabych 
noi h chwilach daję się nakłonić do 
na rżeń o przeszłości, zamiast oddać 
iię tenźuiejszóści z całą siłą i mieć 
nadzieję lepszej przyszłości. Wszy­
stko się przecież kiedyś zakończy i 
moje także istnienie, na cóż w ęo ta 
nęka? A czyż nie jestem bogatym, 
dość bogatym, aby zadośćuczynić 
wszystkim ro sądnym potrzebom 
mego życia, gdybym miał zamiar 
lżyć świath?“

„Zresztą1*, dodał wzgardliwie, “ży- 
de y stula mn e bagatelą. Towa­
rzysze w iór.<h, którzy także byli 
ludźmi odważnym’, podziwiali czę-to 
idwagę moją i przytomni śó nmysłu
— gdyby by Ii wiedzieli, że umrzeć 
byłoby dla mcie fraszką, nie byliby 
mnie tak wys ce cenili. D >tąd wy- 
trzymałem wszystko, pomimo nędzy, 
iracy i mozołów różnego rodzaiu,
— teraz z pewnością nie potrzebuje 
się obawiać o przyszłość. Odważnie 
tylko naprzód, a wszystko będzie > 
musi być dobrze. Na cóż miałbym 
tzle pieniędzy?“

‘Tu otóż mieszkają w tej dolinie 
ludzie z miasta w pięknych swych 
domach i n ezawodnie zamknęliby 
drzwi z hardciścią przedemną, a«an- 
turni ki,-m i włóczęgą, gdybym ich 
prosił o nocleg. A jednakowoż byłoby 
dl. maie rzeczą łatwą kupić taka 
samą bagatelę i grać pana tak samo 
jak i oni. Może być, że jeszcze to 
uczyuię, gdyby mi się życie w mieście 
zncdziło. Djść pięknie tuj-st.aby 
'■złowiek mótił sę czuć u s.ebie i 
racować można też, jeżeli sie komu 

zecbce, — możeby nb było złą 
myślą przemarzyć resztę żyoia tu 
pod niebem południowem, pomiędzy 
przenysznerni wonuemi kwiatami.

„Opłacirożby s’ę dzisiaj iść dahj, 
aby poszukać przytułku w j kim 
domu? Albo czy nie uczyniłbym 
lepiej, gdybym tu pozostał i w sposób 
górnicki przenocował pod s’ara tu 
sykautorą? Zdaje mi się,że pozostanę 
D’> miasta przybędę zawsze dość 
jeszcze rycł ło, a rewolwery moje 
zabezpieczą umie od nieprzyjemnych 
odwiedzin!**

Po słowach tych wstał i zajął się 
przygotowaniami do spoczvnko. Z 
tłómoczka swego wyjął cokolwiek 
żywności, którą zjadł, następnie 
rozpostarł wełnianą swą kołdrę na 
ziemi, umył w pobliskiej wodzie twarz 
i ręce, obejrzał się jeszcze raz po­
dług dawnego zwyczaju na około, 
ozy nie ma co podejrzanego w po­
bliżu jego legowiska, a gdy kaięiyc 
wszedł i gwiazdy poczęły już św ecić, 
położył się w wygodnem tern miejscu 
i wnet usnął snem zdrowym i głębo-

ROZDZIAŁ IX.
Spotykamy znowu wędrowca npsze- 

go —łaskawy czytelnia poznał w nim 
niezawołnie młodego Nadworskiego— 
w San Francisco. Zo-czny swój ma­
jątek zmienił na listy zastawne 
przynoszące procent i był pinem 
swego czasu. Z dziwnego ruchu i 
życia w stolicy handlowej nad oce­
anem spokojnym czerpał po tak 
długi h latach, które spędź ł w 
dalekich górach, zawsze nowe ma- 
teryaly do pomnożenia swych wia 
domości i rozrywek. Chętnie prze­
chadzał się po pięknych ulicach, 
aby przypatrzeć się ruchliwemu życiu 
mieszkańców miasta i porównywać 
rozmate charakterystyczne typy na­
rodów całego świata. Gwar ten, 
ruchliwy sposób życia i handel miej, 
ski tworzyły dlań dobroczynny kon­
trast z próżnią bez nadziei i pociechy, 
którą czuł w sobie.

Powierzchowność swą Zastósował 
wnet do zwyczajów i obyczajów 
niejakich i przedstawiał w pojedy ń- 
tZym lecz eleganckim 
włossnai i brodą, któremi się była 
tajtła „ręka artystyczna** fryzen, 
Diękuą męzką i silną postać. Spo 
cojny, a jednak tak pewno i godnie 
wJs^Puj%ey młody mężczyzna zna- 
azł wnet towarzyszy, którzy ihętnie 
: nim obcowali i miłem mu było, ie 
tółko jego znajomych coraz bardziej 
ig powiększało. Pomimo że z je- 
Inej strony nie wydawał piemędzi 
ia rzeczy ni potrzebne, chociażby to 
>ył mógł uczynić, t»k z drug’ej 
strony nie szczędził, gdy chodziło 
o zapoznanie si^ z obyczajami swych 
towarzyszy, lub przystojną rozrywkę 
których w wklkieui .mieście mężna 
dużo Znaleźć. Tjlko, gdy późno w 
nocy udał sę do wygodnego swego 
pokoju w hitelu, czasem jeszcze 
przenikały go, jakoby zielona cień, 
wapon n enia przeszłości, a wtenczas 
erce jego drżało.

Tak spędził kilka miesięcy. Zima 
ladeszła z coraz to innemi z bawami. 
dole-ław stale odwiedzał teatry, hale 
tmccrtowe i bale. Wprawdzie nie 

oddawał się zabawcm tym z nieucha- 
nowaną wesołością młodocianego 
cieku, lecz pięknie odegrane sztuki 
ramatyczno lub dobra muzyka wznie- 
ały w nim zawsze uczucie zadowo— 
■nia. Kiedy przysłuchiwał się pit­
nie oddtnym sztukom artystów, 
□ sza jego wznosiła się niejako po 
ad nędzę życia i unosiła się we 
yższd i czyściejsze stery, gdzie za- 
ominał o smutnej swej przeszłości

i znalazł pociechę i spokój dla przy­
szłością

Przybyło właśnie wtenczas do San 
Francisco towarzystwo dramatyczne, 
któremu poprzedzała sława, na którą 
sobie w innych miastach zasłużyło. 
Zdolny bardzo przedsiębiorca teatial- 
ny, zebrał był z p.bbżi i z dali to­
warzystwo, które tak się odznaczało, 
jak donosiły czasopisma ze wschodu, 
żeżadneinne towarzystwo poprzednio 
je nie przewyższało. Śpiewaczkom 
zwłaszcza oddiwały gazety wschodu 
hołd i wychwalały je pod niebiosa 
prawie, przed wszystkiemi zaś odbie­
rała “primadonna**, dcśó młoda jesz­
cze dama z cudzoziemskiem nazwi­
skiem, artystka pi-irwszej klasy, z gło­
sem od Boga jej udzielonym, wszędzie 
gdzie występowała, najliczniejsze 
oklaski i pochwały.

Wszyscy lubownicy muzyki miasta 
oczekiwali z największą niecierpli­
wi ścią przybycia towarzystwa. Gdy 
zaś przybyło i pierwsze dało przed­
stawienie, obszerny teatr tak był 
przepełniony, że już nio pozcsuło 
ani jedno siedzenie. I B lesław znaj­
dował się w jednej z loż, rozmawia­
jąc wesoło z przyjaciółmi, gdy się 
□ araz rozległy harmoniczne i dźwię­
czne odgłosy „ouvcrtury“.

Dano ’•łaźnie “Lucia de Lamer- 
moor*‘, jedną z najuluhieńszych sztuk 
Bolesława, której text i muzyka 
znajdowały j>koby powinowate akor­
dy w duszy Bolesława. Wesoła ro­
zmowa w sali ustała i wszyscy uwa­
żnie przysłuchiwali się dźwięcznym 
brzmieniom po mistrzowsku oddanej 
sztuki, aż i ostatni dźwięk ouver- 
tury ustał. Po dość znacznej chwili 
uniosła się zasłona i rozpoczęła się 
właściwa opera. Przyjazny okrzyk 
przywitał śpiewaków i śpiewaczki i 
świeże bukiety spady wały na scenę. 
Powstała cisza między widzami; “pri- 
maaonna** wystąpiła, skłoniła niezna­
cznie bladą twarz za oklaski publi- 
czncśii i poczęła śpiewać głosem 
tak czystym i wdzięcznym, raz t.k 
delikatnym i miłym, jak dalekie 
brzmienie arfy eolskiej, znowu się 
podnoszącym w gorącej namiętności, 
ż« śpiew odbijał się o uszy słuchaczów 
dech nawet wstrzymującycb, jak szu­
miąca burze strefów tropicznych. 
Był to śpiew pełen ognia i piękności 
czarującej zmysły. N»jtrndn:ejsze 
zwroty, najzawikłańsze trele i stacoa. 
tis, koloraturę i zmiany dźwięku 
oddała śpiewaczka z tikiem uczuciem 
i elegancyą wyrażenia, jak gdyby 
melodye powstały z jej własnej piersi, 
jak gdyby Ło, co śpiewała, było tylko 
częścią tego, co sama czuła i czego 
sama doznawała. Przykładem jej po­
budzeni i natchnieni artyści zdawali 
się zapominać o ich otocz niu i od­
dali się śpiewu z całej doszy. Było 
t> przedstawienie, jakiego je.zczooie 
widziano w Sao Francisco i wzruszeni 
głęboko przysłuchiwali się obecni 
czarującym dźwiękom, aż pierwszy 
akt się skończył i kurtyna zapadła 
Natenczas odezwała się burza zachwy­
tu i cały bułynek zad rżał od okrzy­
ków pochwały i nieustannych okla­
sków.

I w loży, w której się Bolesław 
znajdował z towarzyszami, nie cboiały 
oklaski ostać. Młodzi ludzie kliskali 
w ręce nieustannie i wołali „rrima- 
donnę**, aby ją zniewolić do okazania 
się na scenie. Wołano ją po c»łej 
sali coraz głośniej, coruz bardziej. 
Nareszcie okazała się postać wysoka, 
imponująca, z pięknem obliczem, 
którego bladość marmurowa dziwnie 
się od tie nia i a od dwóch wielkich 
oczu, k’óre z dziwną mieszaniną ra 
dnści i smutku się skierowiły na 
publiczność. Śpiewaczka ukłoniła 
się Z spokojną godn- śoią, podczas 
gdy liczne bukiety padały u jej nóg.

(Dokończenie nastąpi.)

Hofa Park Osada, 20 marca 85. 
Szanowny Panie Redaktorze!

Osadnicy w H fi Park Osadzie 
byli bardzo zatrudnieni tej tu zimy 
zwożąc drzewo do tartaku, które pan 
Hof zakupił, płacąc za takowe go 
tówką. Odwiedza on naszą osadę 
często i każdy go tu chętnie przyj 
muje, bo się z każdym rzetelnie ob’ 
chodzi. Zapłacił on około 50n doi 
podatku w naszym okręgu (Town) 
a wydał blizko 1000 dcl. za drzewo, 
które osadnicy do rznięcia w Hofa 
Parku przywieźli. Pan Hof buduje 
dom nowy w miejscu zwanetn Pula 
ski, dla miernika powiatowego i jego 
pomocników, którzy wymierzają 
w elki obszar gruntu, który do p 
Huf należy. Pierwsi osadnicy, którzy 
tu przybyli, mają już teraz ładne 
farmy i dużo bydła i narzędzi go 
spodarczyeh i są ze wszystkieg’ 
zadowolnieni. Ci, któ ’ty mają chęć 
grunt kupić, niechaj przyjdą do 
naszej osady, a jesteśmy pewni, że 
się tu będzie pod bało każdemu, 
bo mamy dobrą rolę, dobrą wodę, 
zlrowe powietrze i dużo dobrych 
linii okrętowych w pobl żu naszej 
osady Hjfa Parku. My niżej pod­
pisani jesteśmy jedni z najpierw- 
szych osadników w Hofa Parku 
Osadzie i my, nasze żony i nasze 
dziec, jesteśmy szczęśliwi i zdro»i 
Michal L'pak, Walen'y Pepliń- 
ski, Jozef Tyczkowski, Walenty 
Sigmuńskś, Michał Szmydt.
Prank Lepak, Walenty Chole­

wiński.

* Kiedy zaczyna się starość u 
kobiet? Pytanie to zajmowało żywo 
towarzystwo zebrane ku uczczeniu 60 
letniej rocznicy urodzin pewnej sta 
ruszki. Zdania były podzie­
lone; jedna piękna młoda kobieta 
utrzymywała, iż starość kobiety 
rozpoczyna się z ebwdą w której 
niezdolną już jest wzbulzić miłość; 
inna twierdziła, że z pierwszym 
siwym włosem, inna znów że z 
chwilą wprowadzenia w świat doro­
słej córki. Nie mogąc się zgodzić, 
towarzystwo wybrało na sędziego sole 
cizantkę; srebrno włosa staruszka ze 
z dziwieniem wysłuchała zapytania i 
po chwili namysłu rzek|a: „Ależ mci 
drodzy, zapytajcie się o oto jakiej 
starej kobiecy“.

Ostatnie wiadomości.
Berno, 23 marca.—Tutaj 

aresztowano dz/siaj anarchistę, 
który rozdawał plakaty wznie­
cające lud do morderstwa i 
podpalenia.

Wiedeń, 23 marca.—Kardy­
nał, książę von Schwarzenberg, 
arcyb:skup pragski, umiera.

Madryt, 23 marca.—W Ba- 
dajos, aresztowano pułkownika 
Bernejo, należącego do spisku, 
którego celem jest zrobić z 
Hiszpanii rzeczpospolitą. W 
Pamplona aresztowano kaprala 
i dwóch policyantównależących 
do tego samego spisku. Proces 
ich wykazał, że w Hiszpanii 
istnieje wielka partya, której ce­
lem jest obalenie obecnego rzą­
du. Rząd wysłał wojsko doG-e- 
rony, gdzie się obawia atenta 
tu ze strony republikanów.

Suikin, 23 marca.—Osman 
Digma ma pod Tamai 25,00C 
Arabów. Jen. Graham uda się 
tam dotąd jutro i można się 
spodziewać stanowczej bitwy.

— W wczorajszej-bitwie utra­
cili Anglicy 5 oficerów i 51 
szeregowców i mieli 170 ran­
nych. Arabowie mieli utracić 
1000 ludzi.

— Panuje tutaj niezmierna 
gorączka; wielu żołnierzy cho­
ruje; dzisiaj odesłano 250 
chorych żołnierzy napowrót do 
Anglii.

Rzym, 23 marca.—Dzisiaj 
oddano Ojcu św. wnioski po­
dane na soborze „plenarnym" 
w Baltimore.

Paryż, 23 marca.—Chińczy­
cy ponieśli niezmierne straty 
w bitwie pod Thuyengnan. 
Między poległymi znajduje się 
główny dowódzca „czarnych 
banderów.“ Jenerał Negrier 
zrobił wycieczkę aż po za gra­
nicę.

* W jeJuej z tutejszych gazet 
niemie< kich czytamy: Sędziwy pul- 
ski poeta i pisarz J. I. Kraszewski 
pracuje w więzieniu w Magieburgu 
bardzo pilnie, pomimo źe stan jogo 
zdrowia nb jest najlepszym, i wyda 
w krótce kilki swych nowych dzieł. 
Obecn e ukończył juź dwudzieste i 
drugie opowiadanie powieści histo­
rycznej pod ty tułam: „Banita**, w 
k órij opisuje czasy polskiego kró­
la Stefan i Bitorego. Szkica dla po­
wieści „Rokoszanie** zostały już u- 
kończone. Kraszewski pisze także 
powieść historyczną pod napisem; 
„Męczenniczka na tronie**, opisoja- 
cą czasy, za których Marya Lesz­
czyńska, córka króia- St nt-ł.wa 
Leszczyńskiego a małżonka Ludwi­
ka XV. ży ła.

* W Freeport, O., umarł, jak się 
zdawało, w przeszły czwartek 16 le­
tni Bjnjamia Forsyth a w sobotę 
chciano go pogrzebać. Na źąiauie 
matki i tworzono jeszcze raz trumrę, 
nim tr uła być spusz izoną do gr'bu 
i spostrzeżono, źe ciało jego je«t 
wilgoinem. Odniesiono go natyth- 
nrast do poblizkiego domu, gdzie s ę 
udało po znów przyprowadzić do ży­
cia po kilkugodzinnych umiłowaniach. 
Jest nadzieja, żs całkowicie wyzdro­
wieje.

Zatrudnienia
przy których człowiek lest obowląya^ym siedzieć, 
niezawodnie m< gą sie przyczynić do trudności 
trawieria, lecz często także trvfl imy ludzi prowa­
dzących czynne żyde po za domem cierpiących 
ua nią. Znajdujemy ją pomiędzy mężczyrnami > 
niewiastami jakkolwiekbą ź zatrudni nemi i 
mającem różne konstytucje ciała. Nie dobry 
pokarm i woda mogą być jej przyczyną Dla 
osób, które jej ccisem lob zawsze podlegają 
HOSTKTTER’a STOMACH BITTERS jest pra- 
wdd*em dobrodziejstwem, ponieważ znosząją 
i zapobiegają jej neutralizują zło przymioty po- 
K-irmu i napoju i Fą ożywiającą i skutkującą me- 
d»cyną. Bladzi klerkowie i robotnicy pracujący 
wewnątrz niezdrowych fabtyk, marynarze 1 po- 
dióżiijący po kolejach, którzy szybko muszą 
pożywać pokarm, powinni się zaopatrzyć w to 
smaczne, wzmacniające lekarstwo, które jest pe- 
wnem środkiem przeciw f-brze i ozrażce i choli- 
ryczDDści, uwalnia cd reumatyzmu, dodaje 
apetytu i wywiera uspakający loży dający wpływ 
na system nerwowy. Dobrą także jest rzeczą, 
gdy człowiek już jest zestarzałym . słabym.

J. A. Ganzke 
Baohnsla 

POLECA -Jp
rupturowe Paski (sprężyste), Ma­
szyny na nie^oremne krzyże, Ma 
szyny na krzywe nogi wszelkiego 
rodzaju, Bindy dla niewiast, Poń 
czochy na kurczowe żyły, Susnen 
sosya, i t. d.

Wszelkie polecenia wykonuję jsk najakuratniei 
zlecone ustnie lub piśmiennie.
narTrampów nie przyjmuje się

S44 Grand Str.
NEW YORK CITV, NY.

Księgarnia Polska
W. DYMEK ICZA

532 Noble str., Chicago

nadchodzący poleca w wielkim 
zapasie:

Gorzkie Żale czyli Passya po 5 o.

Stacye czy li Droga Krzyża 
Jeiusovego, Gnieźnieńsko-Po­
znańskie, z 14 rycinami po 10 c.
Droga Krzyżowa, czyli Obchód 
Stacyi, Pelplińsko - Chełmiń­
skie, po JO c.
J. M. J. Książka zawierając 
Koronkę, Nuwejnę, L tanie, mo­
dlitwy 1 piuśm do św. Józefa, po o. 10

NA BALTIMROE!

Z

kapitan «< Pohle
Jaeger 
Mever 
A. Meier 
Winter 
Peiffer 
Wiegand 
Baur

Bremen a

BALTIMOHE
11 luvgo 
<a> lutego 
11 marca 
25 marca
1 kwietnia
8 kwietnia

15 kwietnia
22 kwietnia
29 kwietnia

6 maja
13 mała
20 maja

KUBISIAK,
Stevens Point, Wis.

W. DYNIEWICZ,
532 Noble Str. Chicago.
JAN ANCLEWICZ,

Winona, Minn-
JAN GAJEWSKI,

Green Sav, Wis-
JAN

3,2°0 ton.,
3,20) “
3.200 “
3.200 “
3,214) “
3.200 “
3,20 “
3,200 “

Dla publiczności polskiej są Agentami pocztowo-pasażerskicn parowców
Pótuoeno-niemiecklego I.lovda.

Z BREMENDO AMERYKI.
MARTIN WARNKI,

Berlin, Wis.

GEORGE COSTOMSKI,
La Salle, Dl. 

ST. BUDZYŃSKI, 
New York City-

Z BREMEN,
America 
Hermann
N ernberg 
America 
Braunschweig 
Ssller 
Hermann 
Nuernberg 
Htbsburg 
America

Kto cnce swą starą ojczyznę odwiedzić, albo 
swoich krewnych lub przyjaciół z Europy do Ame­
ryki sprowadzić, ten powinien użyć do tego prze­
pysznych, nowych, żelaznych, Śrubowych parow­
ców pocztowych

Północno Niemieckiego Lloydu-
Na parowcach poł. niemieckiego Lloyd’u prze­

prawiło sle do końca roku 1883 przeszło 130,000 
osób.
Parowce tej kompanii:

Braunschweig
Nuernberg
America
Hohenzollern 
Hohenstaufen
Habsburg
Silier
Hermann

chodzą regularnie co 14 dni pomiędzy_______ _
Baltitnorel przyjmują pasażerów po następnych 
ratach:
Z BALTIMORE DO BREMEN 
pokład............................ $ 10.00

Dzieci od 1 do lat 12 potowe.
Z BREMEN DC BALTIMORE
Pokład ................................... J 10.00
Z przylądków Skandynawsk ich......................$16.00.
Dzieci od 1 do 12 lat potowe, niemowlęta darmo.

Kto sobie iyczy postać po swoich przyjaciół z 
Polski do Chicago, moAeu nas wykupywać through 
tyklety odrazu wprost na cata podrół.

Ceny za podróż na między- 
pokladzie tańsze, jak u jakiej­
kolwiek innej kompanii.

21 stycznia
4 lut< go

18 lutego
4 marca

11 marca 
18 marca
25 marca
1 kwietnia 
8 kwietnia 

__ ____ 15 kwietnia 
B aunscbweig 22 kwiełaia 
Salier_______ 29 kwietnia

Plac wyUdov.au i a w Baltimore jest zarazarr 
dworcem kolei żelaznej Baltimore & Ohio po któ 
rej może podróżny taniej się dostać na Zachód 
Ameryki, aniżeli z New York’u lub Philadelphia

Skoro okręt z emigrantami przybywa do poi tu 
natycnmiast urzędnicy kolei zamykają przystań 
do dworca dla wszystkich nienależących do służby 
kolejowej aby podróżnego ochronić od oszustów 
natrętnych, którzy zwykle po innych portach nft 
przybywających z Europy czychają.

Szczególną uwagę zwracamy na wielkie kórz fe­
ci, jakie podróżni Polacy maja na naszych paio- 
wcach, bo lubo służba na okręcie jest czysto nie­
miecka, jednakże dla Polaków kampania stara Hę 
szczegółowo o wszelkie wygody. Przesiadania z 
jednego okrętu na drugi nie ma u nas. Pass?er 
przepływa morze na tymże samym okręcie z Bre­
men do Baltimore
BUety na podróż TAM i NAPO- 

WROT mają zniżoną cenę,
co do bliższych szczegółów udać sic należy z za­

pytaniem do:
A. SCHUMACHER <£ CO.,

8 SOUTH GAY STREKT, 
Baltimore, Ma. 

albo do
H. CLAUSS EN IUS & CO.,

2 SOUTH CLARK STREET, 
______________________ Chieaao Ole

BREMEN ’
UND

NEW-YORK!
JTulda, 
Habsburg, 
Eohe nzollern, 
Hohenstaufen, 
Nuernberg,

Regularna pocztowo-parowa żegluga, 
via SOUTHAMPTON.

Za pomocą tylko do przeprawy elegancko zbu­
dowanych i ulubionych parowych okrętów: 
Eider, 
Elbe 
N^ckar, 
Rhein, 
Main, 
Salier,

JEtns, 
Werra, 
Donau, 
Gen. Werder, 
Weser, ............ .......
Braunschweig, Oder,

Ważące 7,0j0 ton i sity 8 0'JG koni.
Z Bremen: W każdą Środę i sobotę.
Z New York’u: W każdą sobotę i Środę.
Parowce tej linii zatrzymują się w celu wypu­

szczenia pasażerów na ląd w Anglii i Fr&ncyi w 
Southampton.

CENY PRZEPRAWY
z New Yorku: z Bremen:

1. Kajuta. Parowiec w Środę $80 do $100.......$120
“ w sobotę $75................ 100

2. “ w lr<t^ę....^.w60.....................72
“ w sobotę.......50..................  6 1

Pokład “ w Środę..........10...................$10.00
“ w sobotę.... 10 ................$10.00

DO BREMEN I NAPOWROT:
Parowce Sobotnie.

1. Kajuta........................................................ ..$145
2. “ ................................................................$90
Pokład.................................................. 2)

Dzieci od 1 do li lat połowę; pod rokiem wolne 
Paiowce Norddeut-^chen Lloydu są niemieckie 

parowce pod niemiecką flagą i wylądują pasaże­
rów swych w Niemczech. Na bi’atacb, które się kupują rtlft kr.uinyA i przyjaciół criyby^-^jących 
tu dotąd przez Bremen, trzeba dokładnie uważać, 
czy są wystawione prze? Norddeutschor Lloyd, 
który jest jedyną prostą linią między Bremen a 
New York’iem.
Oelrichs&Co.,Gen.Ag. BowlingGreen% N. Y

Rata pasażerska N irddeutschen Lloyd u na po­
kładzie z Bremen d«» Chicago kosztuje $31 00. 
H. Claussenius & Co., No. ‘A S Clark Str.

Generalni agenci zachodu.
W. Byniewicst Agent, S32NoblsStr. Chicago.

Felix Wodyński,

RTYSTA
podejmuje wszelkie prace wchodzące w zawbd 
rzeźbiarski, wykonuje je jak najstaranniej po ce­
nach umiarkowanych. Wyrabia ołtarze, kaz-lnice, 
k--nfesy<mały w stylach rv»maiych i figury, jakie 
sobie kto ż/czy.

Wykonuje prace i oddawa ją gotową ze złoce- 
ni< m i malowaniem li tylko za zamówieniem. Wy. 
koi uje także rysunki własnoręcznie na wszelkie, 
roboty koSciebie. Adresować proszę do blora Rtd 
Gazety Polskiej, 532 Noble sir., Chicago.

Ceny Targowe.
Chicago, 25 Marca 1885 r.

Mąka, zimowa 2.25@4 75
“Minnesota wiosenna 3.25@3 75
“ “ patent. 4 5U@5 21:
“ żytnia 3.75@4 00

Pszenica No 2 buszel . 7ti@81
“ No 3 “ 71

Kukurudza “ . 38@14
Owies . 40@32
Żyto 6 <@H5
Jęczmień 44@6l
Wieprzowina, 100 fnt. 5.40
Smalec, 100 funtów 6.85@7 02
Szynki funt . . 8@9
Masło zwykłe . 7@12

dobre 20@22
śmietankowe . 25@27
Ser . 2(a)37
Jaja, tuzin
Jabłka beczka

15@H
2.75@3 0o

Kawa, funt Java 18@25
“ “ Rio 9@12

Cukier 6@7
“żółty •5

Molasses,galon 35@60
Syrop “ . 15@35
Ryż, funt 6137
Siano, tuna tymotka 

“ “ ‘ No 2
No. 1 12.00
10.5f@ll.00

mięszane 9.00@ 10 00
preryo we 11 50

Kartofle,buszel 35(3)50
Gęsi żywe funt 6(^10
Indyki 9@12
Kury “ “ 1('@13
Kaczki, . . 10(oęl2
Żywe świnie . 4 30@4 65
Owce . . . 2 5O@4 70
Krowy 31.0(J@67 5o
(Lelęcina, funt. 6@7
Spiryt . 1.15
Wełna 12(3)28
Fasola(groch biały),buszel 1.20@l 35
Groch polny 1.10@L25
Cybula . . 2.75(3)3 25

L sty polskie na poczcie.
1'23 BijorekJózef 
1131 Bar/ynsKi Jan 
113’- RattiaJozef 
1135 Becka B
1.36 „ Wojciech
1147 Borowski F.
I 6i Budziak S.
II »2 Bujan A 
1161 (Jainin G.
1164 i h*arzt zyo8kiV.
1165 Cwerski Jan
1170 Dd ek Franc
1171 Dumascbke M.C.
1172 Dumarskl M..
1173 D .rei Jerzy 
1l3ft G lebo veki W.
112 Górski Woj
1 iMb Grzeukowski P. 
12o2 G xoMuwski F. 
1.05 Huk Fr.
lć-'7 HtnswlF. 
U09 Ha'iclk M.
12 7 J ui8zewt»ki J. 
1328 Ja-»z Henr ch 
1234 Ka kowski O 
123H Kamiuow-tki J. L. 
12 9 K izecH W.
l.'4s RlojiaJósef 
’265 Kleizka S
12-8 Kopoiv'a F. 
12i> Krnszan W.
1269 KubaizF.
1271 i ago- zt ski L. 
1274 I iczmunski F. 
12'7 Manii Jan 
12o9_Marcinek Józtł

1294 Martinollch G.
1295 M-itulewicz G. 
13 1 Mtcneir- Fr. 
1322 Orlowski T 
13'3 Pzildar Jan 
1321 Par-zyk P.
1126 Pas or „
1327 l auler Tfirnsc.
1328 Paye^skiA.
1330 PendzCHiea Jan
1331 Petrowski „ 
1312 Pet rycka F.
1335 PIL t Józef 
1337 ^laczek J.
1341 P.-toskl Jan 
H42 Polfi W.
1314 P- t trsleki Jan 
13il Rsty J
1357 Remoż-czW.
13 9 Rodri k M
1372 Rutek Henry
1373 Kul v Jan 
137 i 8uh ki J. 
liii Str b t Sc.
1412 SkupaJan
1413 Smoaik Jan 
1-114 S ► wieszczyk J.
1417 StastnyJ.
14^2 Sr.'pek Pr ink 
1423 Skór M rie
14 7 Strugała A.
133 » Szcze upka A.. 
1433 Tomczak
14 4 T -onbe* 8. 
1436 Uceny Jan 
1410 WróblewskiĘ.

POCZTA CESARSKO-N1EMIFCKA
i Stanów Zjednoczonych,

Stowarzyszenie Parowych Okrętów, 
dwa raty wTłOODWIUptywĄtcych pomiędzy 

New Yoifem i Eautarj’iem.
Posiada nowe, najlepiej zbudowane i elegancko 

urządzone parowce pocztowe.
Hambursko-Amerykańskie pakunkowe 

akcyjne Stowarzyszenie.
DNIE ODPŁYWU:

Z New York: w czwartek i sobotę. Z Ham­
burga: w ftrodę i niedzielę.

Jest to najstarsza niemiecka linia, która pośre­
dniczy przeprawę z Ameryki do Europy i na odwrót 
Pizy kupnie tykietów należy uważać na nazwisko: 
Hamburg •‘American Packet-Fahrt Gesel- 
schaft. Za ulubioną tą linią jrzemawia to, że od 
czasu 8w» go istnienia przewiozła już przeszło 

1LJON LUDZI
z wielkiem zadowoleniem tychże.

Wygody dla pasażerów w kajutach niezrównane. 
Dla międzypokładowych bardzo wygodne.

Przychodnie w New York, wysiadają do Castle 
Garden, zkąd agenci wyseiają ich natychmiast na 
miejsca celu ich podróży.

Tykiety do i s Europy jaklegobądż miejsca 
mogą być nabywane.
Ceny tykietów o wiele niższe jak 

u jakiejkolwiek innej linii.
Zgłosić się do:

C. B. RICHARD & CO., 
generalni agenci pasażerowi, 

61 Broadway, I Cor’ Washington 
■wy . I La SalleN lcrk9 I Chicago, Ul.9

W. DYNIEWICZ,
S3‘A Noble, Str..

C. L. Richar . fi l. Boas

c. B. RICHARD & Co.
NEW YORK — CHICAGO — HAMBURG. 

Założone 1847.
Bizms Bankowy iEkspedycyjny.
Bióro chicagoskle: Róg Wyshlngtoni La Salle ni. 

Czynności wprostz «stv.tkiemieze‘cl»mf slen.i 
Jenernlna ayeniura prtewozu na hamburg- 

skieh parowcaci pocztowych.
. WEKSLE na przeszło 600 miau. Wypłata 
jakiejKoi aick. sumy bezpłatnie prusto do domu 
pr/ez pocz ę lub Ul gr-f du Niemiec Polski, Ga- 
licyi, Rosyi i. t. d. Muny na składzie zawsze 
ruble, marki i gmdeny. — Ściąganie schedów i 
dtugow przez doświadczonych pełnomocników.

Wyseika pakietów do Europy dwa razy tygo­
dniowo i towarów do wszystkich częfei i świata.

Bióro otwarte w niedziele od 10 do 12 godziny.

B. STOBIECKA.
PBAKTYCZNA LEKARKA NA 0CZ1

67S Milwaukee Avenue,
Leozy także

Wszelkie inne choroby 
Ma pokoje,nrzędzone dla 

pielęgnowania zsmlejsco- 
"MS- wych chorych. W chorobach 

niebezpiecznych, trudnych wzywa pomocy jednego r. najlepszych lekarzy w Chicago, z którym jest 
w połęczeniu. Biednym rady udziela bezpłatnie

Proszę podawać dobry adres, bo przez podanie 
niedobrego adresu, wysetane medycyny zwracaj# 
się I psują.

RODAKOM
t^dhjqcyni książkę

„Zbiór Pieśni Naboż- 
nych“

oznajmiam, że jeż wszystkie w 
Europie są wyczerpane, a w mej 
księgarni nie mam innych prócz 
tych, co zawierają 630 pieśni po 
dolarze a i tych już też nie bardzo 
wiele.
Dla tego natychmiast rozpocząłem 
druk tej książki w

10,000 egzemplarzach
(dziesięć tysięcy.) 

zawierającą 1,100 pieśni 
Będzie w mocnej oprawie i koszto­
wać będzie tak samo jak poprzednio 
$2 25. Nakład tej książki potrze­
buje wielkiego kapitału. Więc kto 
p rzyśle przed wydrukowaniem te 
książki $1.50, odbiorze ją po ukoń­
czeniu. W.Dyniewicz.

MAKA

Knpujcie zawsze tam, gdzie do­
staniecie towar największej wartości 
za wasze pieniądze.

Alexandra Nmith‘a Best jest 
najlepszą Mąką na targu.

Z beczki tej mąki możecie upiec 
więcej chleba, jak z któregokolwiek 
innego gatunku. Zażądajcie od 
swego grosernika

„Alexandra Smith‘a Best“ 
ELISHA A. ROBINSON, 

u dyny agent dla groserników, 
róg 8. Water i Franklin ulicy.

Ł. Stein, polaki i czeski expedient

Najtańsze Karty Okrętowe
Niemiecko-Cesarskich Pocztowych i Pasażerskich 

PROSTEJ UNII PdROWCÓW

z różnych portów wyrabia 
WŁADYSŁAW DYNIEWICZ, 

Redaktor „Gazety Polskiej”
A38 Noble Street, near Milwaukee Avenue, Chicago, Illinois.

Sprowadzający swych krewnych lub przyjaciół mogą opłacić całą podróż, se każdego 
miejsca w Europie do wody, przez wodę i od wody w każdą stronę Ameryki.

Zgłaszając się po Kartę Okrętową, powinien podać liczbę osób, ich wiek, ich nazw4*ka 
i dokładne miejsce ich pobytu; Jak również miejsce ^.kąd mają się udać.

Przybywający do Chicago, zostają z dworca KoieJ żelaznej przeżeranie odebrani i Bft- 
/nieszkalvm tu krewm ni odstawieni. Przejeżdżający przez Chicago, w dalsze strony zostań** 
natychmiast wyekspedjowani.

Pieniądz ? w najmniejszych Hofeciach wysełam do Europy najtańszą drogą w dcm odbiorcy 
Zmieniam najkorzystniej pieniądze europejskie na tutejsze. 
Pośredniczę przy feeiąganiu wszelkich pieniędzy z Europy.

Zanim rodacy udacie się do innego biura, zaczerpnijcie 
wiadomości u mnie.

Władysław Dyniewicz, 
53'2 Noble Street, near Milwaukee Avenue, Chicago, lllu^ois. _______________ fMinfern m.

Ludwik Boehme,
Skład broni palnej

Jako to: 
Btućców t Bubeltóioek, 

Rewolwerów;
Prochu,Kvi,Kapiszonów 

wszelkich przyborów myśliwskich.
Również utrzymuje na składzie do drzwi zamki 

dzwonki, posrebrzane numery; rozmaite noże i 
praybory stołowe.

Uskutecznia wszelkie repcracye wchodzące w 
zakres puszkarskl, felusarakl i maszyniarski.

776 Milwaukee Avenue,
CHICAGO, ILLS.

KARTY OKRĘTOWE
z wszystkich części Europy.
Osoby, jadące do Polski, lub 

chcące posłać po swych przyjaciół, 
powinno udać się do

J.J.HAWELKI, 
głównego pasażerskiego ajenta Lake 
Shore & Michigan Southern Kolei, 
na linii, w biurze 1, przy VanBuren 
ulicy naprzeciw La Salle ul.; zapy­
tajcie się, nim karty kupicie gdzie 
indziej.

POLECAM
SZANOWNYM RODAKOM

HOTEL POLSKI 
zaopatrzony w dobre trunki,salę do 
posiedzeń i balów, zarazem strzel­
nicę, która jest 112 stóp długości, 
pod No. 193 Druga UHca, 

NE IV YORK.

Jan Patmkowski, i
Właściciel. |

Patrzcie Czytajcie!
Tani magazyn Pieców, Naczyń ku 

obecnych i źelaztwa,
427 MILWAUKEE AVENUE

-------Największy wybór-------

Pieców kuchennych
No. 7 po 88.00 i 13.00.

Każdy piec zagwarantowany Jako dobry do pie­
czenia chleba I ale pęknie.
Kotły do prania No. 7 po 9Oo.

“ “ ** “ 8 po <1.00.
Monaezki (dinner pails) po 18c. 
Rury do pieców po 15o, 
Ui^SPRZEDAJE i KUPUJĘ 
TYLKO ZA GOTÓWKĘ-^#

ftcifele o równych cenach. Pamiętajcie na caesk 
sklep

Chas. Sokup
4:27 Milwaukee Avc,,C!^dgo,

Mówimy po polsku.

TAŃIO! fMl
R- Stobiecki & Steele,

487 MILWAUKEE AVE,
naprzeciw poczty.

Założyli Wielki Skład Polski mebli wszelkiego 
rodzaju, pieców clevelandskich najlepszych w całej 
Ameryce, blachy i t. p., różne rzeczy kupujemy 
sprzedajemy i wymieniamy stare piece lun meble 
na nowe. Mający chęć kupić,sprzedać Jnb wymi­
nąć, niecn raczą przybyć, a przekonają się, że Miłe- 
resa prowadzimy rzetelnie, ipoprzestajemy na bar­
dzo małych korzyściach.

Obstalunki zamiejscowe odstawiamy 
na czas oznaczony, bez iadneao 
uszkodzenia.

487 Milwaukee Avenue,
Chicago, Ilia.

1 STOBIECKI k STEELE

Fortepiany
.KNABE'GO

Dr. LUCAS

M’CAMMGN'1

BATORA 
{Skład fortepianów i Organów, 

Pracownia łubianych pian ów Ba^er’a.
BEHNING'A,

i innych.
Wygodne Ceny 1 warunki. Kaidy instrument gwarantujemy na pięć lat 
Wprowadzamy towary muzyczne, instrumenty dla Kapel, smyczki i strony. 
Nastrajamy, sporządzamy i polerujemy fortepiany.
Zatrudniamy tylko najlepszych robotników.

Rzeczywiście pierwszorzędne piano za umiarkowany cen^a
,Jb Bauer Cabinet Grinds," najdoskonalszy wyrób w daiaie robienia piasót.
PRZEWODNI ARTYŚCI UZNALI JE JAKO DZIWO WYKONANIA 

Czystość tonów i elastyczność klawiszów jest nieprześcigniona. 
Illuctrowate katalogi rozsetamy darmo.

śa własne wyroby dostaliśmy najwyłszą naarodę na wystawie cadraón^

JULIUS BAUER & CO.,
156 & 158 WABASH AV., BUSKO MONROE CŁ, CHICAGO, ILL

MILLERA.

lVzi

PRYWATNA LECZNICA,
132 South Clark str., Chicago, Ills.
Goozley biurowe: 9 do 12 przea poL, 2 do 4 17 do 8 po pol^ w niedzielę tylko 9 przed pot, do 1 po poi

Br. IASCA8 uniżenie oznajmia obywatelom miasta Chicago okolicy, że jest przysposobiony 
udzielać alę cierpiącym na choroby Prywatne, Nerwowe i Cbroniczre, i cierpiący )got obznajmia 2 
taktem, że praktykówg.wczy z skutkiem przeszło lat 20, w .którym to czasie dolegliwo^ ciaml dotkniętych 
Śmiertelników tysiącami powrócił do peiuoSci męzkofeci i źeńskofeci. gwarai tuje ; runtowne i trwałe 
wyleczenie w każdym przypadku, jak mopą stwierdzić tysiące, jak w Stanach Zjedw czonycn tak z pół 
nocnego hotdc’.vn«c>,»7a Jej angielskiej Królewskiej Mofeci. Jest izeczywistofecią, że w nowszych czasacł 
raedyevna zostaia poprą w mej szą. Dres yczne fervdki staroświeckich doktorów już nio doznają uznania. 
8i-odkf merku rvalue uznano nietylko c szkodliweml d!a systemu, V cz nawet zabój ^emi.

N. B. Porada bezpłatna i ściśle poufna.,
Dr. LUCAS jest graduowany dwóch regularnych (aliopaiyczntgo ' eklektycznego) m^dyMsny^ft 

uniwersytetów, jest słynny Jako założyciel bajecznie ogromnego snkladu medtcz.iego BELLEVUK 
MEDICAL INSTITUTE, BAN FRANCISCO, i prsez wiele lat pofewięclwszy s;ę badaniu i leczeniu 
Płciowych i Chronicznych Chorób osiągną! wiedzę, jaka ’dę mało kto poszczycić może.

PHYWAWE, H1BW0WS i 
CHRONICZNE CHOROBY, 

jako:
nasienna eUbofeć, spermatorrhoea, impotencja, (płciowa), nerwom u t fizyczna eu-bofeć, 
czerpnięta żywotność, przed? ;zesny upadek męskości, nadużycia systemu, choroby nerek * 
ogólne rozprężenie organiczne, które wypływają z młodzieńczego nierozsądku aibo wybryków 
dojrzalszego wieku, znajdują w mm leczącego mistrza.

Dr. LUCAS poleca się szczególni., owym, którzy już byli traktowani przez ciemnych wykp> 
groszów, nie uzyskawszy żadnego polepszenia, owszem pogorszenie. JaA wszelkie Inne umiejętni feer. 
medycyna jest postępowa, i każdy role dowodzi jaj postępu. Skorabinowawszy lekarstwa wielKie, 
eczebnej siły, Dr. Łuca£ tak urządził swe traktowanie* że pjrzfMOSZg Dioiyifco chwilową ulgę, ices 
trwałe zdrowie. p
1W<K /AlTKfy cierpcie Od szkodliwych ekatkćw miodzkbere
Iłl E A 5 I I rb i 4 J ■ nieroztropności (uaeieuna BłaboBć), lek że napadają wa> 
x J v następujące sympUny: nerwowo Słabość, Impots.icj.
(płciowa), znużenie, słaboftć w krzyżach, słaba pamięć, konfuyza idei, Dusowiałofeć, strata mstra w o.to, 
niechęć do towarzystw, pryszcze na twarzy, sLratu energii, izęstr uryicwanle, — być może 
w picrwszv m stopniu chor by. lecz być m^ze. że prędko zbliżacie się do ostatniego. Fałszywa v stj dli 
wofeć i niesłuszna skromnońo niech was nie ods’raszalgod zajęcia się t walczającemi wasdoie^nwofeth. nij 
Tysiące tysięcy jasnych, utalentowanych młodzieńców, i porażonych jeniussem, pozwoliły zu«tć si< 
rakiem, aż zgryzota zadr^cz^ia im umjsi a v końcu śmierć przyszła po svą ofiarę. 1 smiętaj ze 

^Zwłoka jest złodziejem czasu/6
a więc O?ióż na bok fałszywą dumę i poradź się kogoś, co z gruntu zna eie na j!<H'pgliwofery 
‘ co nikomu tw«:j tajemnicy nie wy ca; a w zamian ~iiajdzi*“*z stułą u‘.gę w c&e|AD$,.? dzień d 
rbbl oirzydnym a n< c okrutną. Tysiące tysięcy >u£zi z stanowiskiem w społeczen^iwje. świecznik/ 
w fiwiecie handż.wym, ofiwiaty i ogłady, cierpią za czyny w chwili zapomnień.z. ---^-.--e^rze 1 stań 
spojrzyj natwegc i o wurzy sza, spojrzyj w zwierciadło, a ujrzysz dowóoy rzeczywistości oi ciocini 
miałbym lamię przeze uczeń iubwyn.owe Cycerona, nie mógłbsm przvm.'w ..ać szczerzej Człowieku' 
wupomnlj Jobie czułe siewa maiki która cię urodziła; przypomnij sonie niewinny glos tro^KUwej siostry, 
cofnij się wmv< mnk-iii'm do mądrych r; d kovha1ąc«go ojca. 1 pomysł czein Jestefe dzisiaj! ( bociaf 
obecnie wypełnił ć rr.oż<sz swa* nowin nofecł wobec hfdzxofctl, czas jest nieuniMnony j»k przeznaczeni^ 
i m wczas fewie»nofeć twoja zniknie jak poblysK, zostawiający clę du młeiiżŁie dnmy, opuszcionym, zit* 
omniarym i stracony o'; t* więc uch vyć eposoP .ofed i nie zwlekaj olużuj. N»0 pocieszał się myfeią, 
Npstura pomoże ci sama, bo postępując tym trybem, tylko rozniecasz płomień i znieważasz naturę 
siehie. P m»ętaj, że >,wielkie dęby rosnąz małych żołędzi,“ ż« „małe złe roam wielkie choroby/4 

Mężczyźni średniego wieku,£ b̂^;x 
wczefenie skutkiem wyoryków młodzieńczycn, trapieni uczm mi ewakuacyaml pęcherza, często z paląca 
i grsZqcą sensacją. W urynie znajduje się ofe naksztalt llpklego osuou, sprowadzającego nerwówę 
osłabienie 1 utratę żyv ntn« feci. W wszelkich razach zupełne gwarantuję wyleczenie oraz zupełne wy!e« 
jzonie organów genito mynarnych. Wszyscy którzy podlegają prAktyacrc awei płci, w naszych nie* 

i zczęfeliwych czasach, nieChaj pamiętają, że odzj skają zupełne i gruntowne wyzdio wienie. Posia»!ają<i 
sjatnofeć i doświadczenie Dr. Lucas przypomina cierpiącym swe usługi a ich v. (asne dobro. Jego 
ieczenie Jest < ro’tem. lecz zawiera pierwiastKi utrzymujące i uprzyjemniające życie. Uzdrowienie a n*0 
upadek jest rzeczyudstą filozofią medycy ty. Wasz lekarz domowy z pewnością bidzie dręczy^ nacią 
gać 1 krępowjć wasze wątle ciało licznymi lekarstwami ckHweml. Dr. Lucas szczęśliwie zauiocnał tego 
nieszczęMiucgo i fatalnego sposobu leczenia i oświeceńsi ludzie codziennie uznają 1 goiąco przyjmują 
. ego odłączenie się od zużytych formalności.

Przychodźcie I bądźcie ozdrowienL Porada d<*rmo.
Ws^euda porady i zwierzenia zatrzymują się w najściślejszej tajemnicy, a ja w własne! osobU 

ozieram odebranych liatów i odpisuję osobiście.
Pozwólcia, żo Jeszcze raz jeden 1 to ostatni przypomnę wam, abyście, doścignięci etem* 

skutecznej szukali pomocy, ponieważ każda godzina i każdy dzień przyspiesza wat do grobu 
Bza wasz widok ozurowienia. że zamilczam o powiększonych kosztaclu Blaga® 
odkładajcie.

Biuro albo Adres:

Dr. W.
132 S. Clark Street,

^


